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am B |W !

p od  ta k  bardzo  znamiennym ty tu* 
k m  „ N o w a  R zeczpospolita44 zamieś- 
cii? p o d an a  przez nas wczoraj w! ia 
d om ość  o rozłożeniu w y b o ró w  d , 
c tał sam orządow ych miast i wsi na 
okres d w u  i półletni. O m aw iajac tę 
spraw ę „N o w a  Rzeczpospolita44 pi* 
sze:

„Z  zestawieiua pow yższych tormi* 
n ów  w ynika  1 isno, że „rozładow anie 
psychiczne44 rozDlanowane zostało na
l

Ustre zarządzenia w t a y l i '
M arsylia Pat. Zm ilitaryzow anie to r tu  

ińarsylskiego nastąpić ma ju tro  rano. Wszy* 
sCv robotn icy  portow i zosraną zmobdizo* 
wani w  miejscu pracy i autom atycznie pod 
legać będą ustawom o organizacji państwa 
w czasie w ojny.

Paryż Pat. Znaczenie praw ne rekw izy­
cji, odpow iadające w przybliżeniu  pojęciu 
m ilitaryzacji polega na tym żc noiniałne 
funkcjonow anie portu  musi być zape.wnio* 
ne w szystkim i środkam i ja k i : są do dvs* 
pCzYcji w iadz. Strajk jest zakazany. Kie* 
rowrrictwo portu  p rzechodzi w ręce komis 
sji, złożonej z dotychczasow ego | kierownic 
ka cyw ilnego portu  oraz jednego wyższego 
oficera armii i jednego w yższego oficera 
m arynarki w ojennej O dm ow a pracy jest 
nat--chmiast karalna. Jeśli chodzi o robot* j

Ks. biskup dr H enryk  Przcździecki, or* 
d ynarm .z  diecezji podlaskiej w ydal list pa* 
sterski do swych diecezjan, w którym  pi* 
s_c m. in

Biskuo podlasSc
przeciw wojnie zaborczej
 YPidzę w ojnę — Słyszę- huk  armat,

szczęk sząbel, bagentów  . W idzę miasta 
v sit; pola pokryte tysiącam i trupów...

k to  tw órcą tej grozy tych nieszczęść:'! 
Icdna odpow iedź: ci, k tórzy  głusi są na
w szelki głos praw a naturalnego; ci, którzy 
podeptali i depcą Zakon C hrystusa, zakon 
mii.óści bliźniego i sprawiedliw ości. . Zbro* 
dn iarzy  oddają  do sądów, które ich karzą 
a ezyz rząd państw a, k tóry  w ojnę prnwa* 
dzi w .tym celu. aby zapanow ać nad irnym  
państwem , aby ciągnąć z niego zyski, nie j 
tysiąckroć i więcej jeszcze razy je ;t gorszy i 
od najbardziej w ystępnych zbrodniarzy  ?!

♦

okres chvóch i pól la t aż do  czasu u* 
kończem a kadencji obecnych izb i 
wy boró  w Prezydenta.

W ą tp ić  jednak należy, czy wobec 
nas t io jó w  przed* w szystk im  m fc  
chłopskich, u jaw nionych  w  znanej u* 
chwale N K W  Str. L ud o w eg o  plan 
len uda się przeprowadzić.

W s z y s tk o  w skazuje raczej na to, 
że w ybory  parlamentarne, beda  mu* 
siały zostać znacznie przyśpieszone44 

D o  tych słów nacs elnego organu  
Stronnictw a Pracy dodać należy jesz* 
cze krótkie wyjaśnienie. Jak  w iadom o 
w szystkie ugrupow ania ,  k tó re  d o  o*

becnej chwili zadeklarow ały  wzięcie 
udziału  w w yborach , d o  spraw y tej 
u s to sunkow ały  się jako  d o  czysto 
politycznej. P ó łu rzędów ki sanacyjne 
pisały o w yborach  sam orządów ych 
jako o próbie sił partii politycznych 
przed w yboram i parlam entarnym i. N a 
tvm  tle jasnym  staje się sens tego 
„rozłożenia na ra ty 44 w y b o ró w  które 
rozciągliwością sw ą m ają  odebrać o* 
pozycji demokratycznej jej prężność 
w walce politycznej.

Ale w szystkie  te p ró b y  „rozłado* 
\vań“ nituwzglęJniajaCe postu la tów  
mas m uszą spełznąć na  niczym.

NOWE MODELE ODBIORNIKÓW
o sz c z ę d n o śc io w y c h  n a  r. 1939

E L E K T  R I T
d e m o n s t ru je  i po leca  

fachów*. firma radiowa
„ A N T E N  A“

Hpbhób, STflHOHIŚLJin 1. — Tet. 178-77.

U źródła natchnienia
P ra s a  p o d a je  w iadom ość, jakoby 

na  kongres ie  narodow o-socja lis tycz- 
n y m  w N o ry m b erd ze  zna jdow ał się 
ruwnież naczelny p u o ł icy s ta  polity­
czny „ W a rsz a w sk ie g o  D z ie m rk  i 
N aro d o w eg o "  b. sen. Koziczki. W  
najb liższym  czasie u d a ią  się do  N o­
ry m b erg ii  p. M akow ski’ . S łużby 
Miodych i p. G ie ra t  z Zvv. Mł. W si.

HENLEIN SABOTUJE
WYSIŁKI PRAGI

N orym berga Pat. YT kolach zbliżonych 
do H enleina odnoszą się bardzo  krytycznie 
do w ręczonych przez Benesza delegacji nie* 
miecko*sudeckiej now ych propozycji, nie 
uw zględniaj? one bow iem  trzech zasadni 
czych żądań N iem ców  sudeckich: 1) swo; 
body  wyznawania św iatopoglądu narodowo* 
socjalistycznego, 2) stacjonow ania na teryto* 
rium  N iem ców  sudeckich w yłącznie pułków  
składających się z m iejscowej ludności i 5) 
zastrzeżeń co do po lityk i zagranicznej Cze* 
chosłowacji.

P unk t pierw szy jest d la N iem ców  sudec* 
kich zasadniczym .

N ieuw zględnieie drugiego punk tu  uw a­
żają Niemcy sudeccy za niem ożliw e do przy  
jęcia N ie życzą sobie bow iem , aby inne 
językow e pułki stacjonow ały na  ich tery* 
torium .

W ręcz niezrozum iały, ośw iadczają Niem* 
cy sudeccy, jest u p ó r Pragi p rzv  dotych* 
czasowej polityce zagranicznej, k tó ra  nie 
znajduje aprobaty  w śród ludności niemiec* 
kiej w C zechosłow acji.

N orym berga Pat. N iem ieckie kola poli* 
iyczne s?L całkowicie sceptycznie nastro jone 
ii o możli wości osiągnięcia rozw iązania pro* 
blem u sudeckiego na dotychczasow ej plasz*

Rozkład w obozie Franco

| Lamp? nowoczesne J
i ♦I P o r c e l a n a  ♦
► karlsbadzka |
i Kryształy 
l Ceramika
* n  na|wi|liBzym wy ta o u  ■ ♦

£ J .  D I E N E R f
f Kraków, Szewska 20 |

l .o  a d yn  Pat. W  Londynie  k rą ż ą  
od dw óch dni pogłosk i pochodzące  
jakoby  ze ź ró d ła  p o r ł ugalskiego, 
w e d łu g  k tó ry ch  gen. F ran c o  ma 
być n ied ługo  zas tąp iony  w k ie ro w ­
n ic tw ie  ruchu  n a ro d o w eg o  H isz­
panii  przez  o s o t i s to s ć  o pog lądach  
bardzie j  um iark o w an y ch .

P o w o d em  pow yższych  p o g ło sek  
j e s t  pow olny  b ieg  k am p an ii  w o je n ­
nej, k tó ry  w y w o ły w ał m a w śró d  
zw olenn ików  gen. F ran c o  coraz 
g łośn ie jszą  k ry ty k ę .

Włoskie „inwestycje*4 w wojnie 
hiszpańskiej

Londyn. K o re sp o n d e n t  Jy p lo m a-  
m a ty czn y  .D a i ly  H e r a ld ” ogłosił 
bilans w łoskich  sił i k o sz tó w  w w oj­
nie h iszpańskie j .  O d  p o czą tk u  w o j­
ny d o m o w ej  do końca  czerw ca  b.r. 
w y d a ł  rz ąd  w iosk i  V  m ilia rdów  li­
rów. Z  su m y  te j  w y d an o  4'5 m iliar­
da  wr r. 1936, 9 m iliardów  w  1987, 
3‘5 m iliarda  w p ie rw szy m  pó łroczu  
b ieżącego  roku .

W  lipcu i s ie rpn iu  b. r. w y s łan o  
do H iszpan ii  30 tys ięcy  w łosk ich  le ­

gionistów-. O g ó ln ą  liczbę w łoskich 
„ochotników-44 w H iszpan ii  oblicza 
się n a  około  70 tysięcy , w s b e c  o k o ­
ło 8 ty s ięcy  n iem ickich.

P a ry ż  (ai). W e d łu g  wdadomości 
jak ie  tu  n adesz ły  w os ta tn ich  dniach 
z-Italii w-y ru sz y ły  do gen. F ran c o  
dwie now e dyw izie .  w k tó ry ch  N iem ­
cy s tanow ią  znaczną  część. D yw iz je  
te  liczą około  50.000 ludzi, a w y ­
s łan ie  ich zosta ło  p o s tan o w m n e  
po d czas  p o b y tu  m arsz . B albo  w- III 
R zeszy .

M in orow y  ton
kom unikatu  Franco

S a la m a n k a  Pat.  K o m u n ik a t  u r z ę ­
dów-}- k w a te ry  główmej w o jsk  gen . 
F ra n c o  donosi, że n a  f ioncie  W a­
lencji n a  odcinku  P e n a  Ju liana  w o j­
ska gen  F ra n c o  zdo ła ły  w yrów nać  
sw e linie p rzedn ie .  Na froncie  ka ta-  
lońsk im  na odcinku  rzeki E b ro  w o j­
sk a  u m acn ia ły  sw e  s tanow iska, N a 
froncie E s t r a m a d u ry  natarc ia  nie­
p rzy jac ie la  na odcinku C ab e ta  de 
B eu y  zos ta ły  o d par te .

Ciyźnie W kolach łych skw apliw ie pod* 
N-wyt-iją i powfarzzjją zagraniczne N osy, 
.•ifówiącc o potrzebie „trw ałego rozwt ? <nia*4 
p rrb lem u  N iem ców  sudeckich przez przy* 
łączenie ich do  Rzeszy.

Praga Pat, Czeskie biuro  prasowe poda* 
je, że w dn. a i 7 w rześnia przeleciały nad 
granicą czeską 2 samoloty niem ieckie, które 
następnie pow róciły J o  Niemiec.

Ra droaze I d porozomienia
B ratysław a Pat. Delegacja słow a kiego 

stronnictw a ludow ego z posłem  Tiso na cze 
lc złożyła przed k ilku  dniam i prem ierowi 
Itodży '_  protest przeciw ko prześladow aniu, 
na jakie ze strony w ładz ,są stale narażeni 
członkow ie stronnictw a i jego organizacji 
zaw odow ych. Delegaci podkreślili, że za* 
przestanie prześladow ań leży w interesie 
konsolidacji stosunków- w Słow acji i poro* 
zum ienia czesko*slowackiego. Prem ier wez* 
wal delgację do- przedstaw ienia na piśmie 
wsz.ystkich konkretnych  w ypadków-, przy* 
rzekając w ydanie odpow iednich  zarządzeń.

Trzecie wystąpienie paniefc nrseeini
rasizmowi

Citta de! V aticano Pat. Podczas audien* 
cji w C astel G ando lfo  Ojciec święty w ygło 
sil do 400 nauczycielek i nauczycieli włos* 
kich, członków  akcji katolickiej dłuższe 
przem ówienie. Ojciec święty ostrzegł p rzed  
nadużyw aniem  term inów  Mrasizm „nie ras 
sizm", gdyż bardzo  łatw o m ożna się p.omy* 
lić . przy interpretacji tych słów. O statn io  
przypisyw ano papieżow i szereg niepowie* 
dzianvch myśli i zdan o rasizm ie, gdy tym* 
czasem Ojciec św ięty m ów ił p rzede w szyst, 
kim o w ybujałym  nacjonalizm ie, kó try  za* 
m iast bratać n a ro d y  szerzy nienawiść i rzu 
ca je przeciw-ko  sobie.
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BERLIN ODKRYWA HARTY...
Purukf ciężkości napii ja  miedrv 

narodowego przeniósł się z Pragi 
na Unię Berlin—Londyn. — Gże 
thosłowacja uczyniła wszystko, co 
leżało w jej mocy. — Co powie 
Hitler w Norymberdze. — Odp<,« 
wiedzialność Anglii.

Praga, wrzesień 1938
E)ziś już nie ulega naiminiejszej 

wątpliwości, że rozm ow a przywód* 
cy N iem ców  sudeckich, K onrada  
H enleina z kanclerzem H itlerem  w  
Bc rchtesgaden, k tó re i  w y n ik  oczeki- 
wranv  był z tak wielk ina napieci m 
nie przyniosła  oczekiwanych wyni* 
ków . H itler  polecił sw em u pełnom oc 
nikow i w  Czechosłowacji, ab y  odrzu  
cił rządow y  p ro jek t  rozwiązania 
kwestii sudecko » niemieckiej, k tó rv  
miał stanowić t. z w. trzecią platform 
me rokow ań  m iędzy rządem a partio 
sudecko»niem iecka, W  niedziele, a 
więc w  dzień po  powrocie Henleina 
z Berchtesgaden poseł sudecko*ni“* 
miecki W o l ln e r  oświadczył na zgro< 
m adzeniu swej parai,  że N iem cy stu 
deccy obstaj?  przy  sw ym  prageam i0 
karlsbadzk im  t. j. dom agają  sie au= 
tonom ii tery to ria lne j  i wyrzeczenia 
się ze s trony  Czechosłowacji wszeU 
kich so iusrów . D o d a ł  nadto , że sa 
to  pierwsze nadania N iem ców  sudec 
kich, po  k tórych  następow ać będ? 
dalsze. Jeśli to  przem ówienie by ło  
odzwierciedleniem p o g ląd ó w  H e n ­
leina, to  łatwo dom yśleć się, jakie 
będzie oświadczanie H itlera  w No* 
rym berdze w  kwestii czechosłowac­
kiej.

N a  tym  tle obecnie |tiż z innej stro 
ny przypatrzeć się m ożna p ro b lem o ­
wi. Jak  doniosła  prasa r. .;m iecka i 
angielska, w izyta Henleina w  Berch­
tesgaden odby ła  się z in icjatyw y me­
diatora  angielskiego lo rda  Runcima- 
na a o tw arta  ingerencja kanclerza nie 
m ieckiego potw ierdza, że obe< nie 
nie. chodzi już o sp ó r  m-ędzy rządem  
czechosłowackim a  partia  sudecko* 
niemiecką (naw et n ic  z m m  ;jszością 
niemiecka jako  taką) ,  ale o  spor tnie 
dzynarodow y , k tó rego  p u n k t  cięż­
kości przeniósł się z linii Berlin— 
P raga  na linię Berlin— L ondyn . z na 
czy to, że o d  A nglii  obecnie zależy, 
czy N iem cy dadzą  się przekonać, że 
a tak  na  Czechosłowację oznaczałby 
w ybuch  w o jn y  światowej, k tó rą  
N iem cy m usia łyby  przegrać.

Sir Simon w  ostatniej swej m owie 
jasno dał N iem com  do  zrozumienia, 
że A nglia  nie m og łaby  zostać b e z ­
czynną w' konflikcie, a w  niedzielę 
po d o b n e  zapewnienie słyszał Beri n 
także z Paryża i M o sk w y .  W arszaw  
ski „K urier Po ranny"  w  ubiegłym 
tygodn iu  ostro  zaatakow ał Pragę, za 
rzucając jej, że puściła w  św iat  p lo t­
kę o demarche niemieckim w  Biało* 
i rodzie, Bukareszcie i M o sk w ie  Avier 
dząc, że w iadom ość ta  nic polega na 
prawdzie. W iad o m o ść  ta p o d an a  zo 
stała przez agencję am erykańską  a 
w  tych dniach p o tw ierdzona  została 
przez agencję H avasa, której w sp ó ł­
pracow nik  dowiedział się, że w  roz 
mowie z a m b a s  idorem niemieckim 
w M oskw  ie, komisarz L itw inow oś- j 
wiadczył, że w  razie a tak u  na Cze- . 
chosłownację, Rjosja spełniłaby swe ! 
zobowiązania, w ypływ ające z p ak tu  J 
wzajemnej pomocy. R u m u n ii  o d p o ­
wiedzi,da, * e u łatwi Czechosłowacji

JłOMltyćrazysltiiRfisliDUiiiM
Wilno. W  ciągu o s ta tn iego  ty g o ­

dnia zosta ło  k o n s e rw a ty w n e  „S ło ­
wo", w ychodzące  iv W ilnie ,  sk o n f i­
skow ane  pięc razy.

(O d naszego korespondenta)

oom oc ze  s t ro n y  jej sprzym ierzeń­
ców, a Jugosław ia zapewniła Pragę 
o zachow aniu  przyjacielskich s to su n ­
ków. O statn ie  zarządzenia rządu  fran 
cuskiego, powołanie p o d  b ro ń  jedne 
go rocznika, odw ołanie  u r lo p ó w  o- 
ficerów i żołnierzy oraz podw ojen ie  
załogi linii M aginota  La ją N iem com  
również do  zrozumienia, jak  na  p o ­
d o b n y  krok  zareagow ałaby Francja.

W e d łu g  in fo rm ac- ,  jakie posiada 
prasa angielska na  o dnośne  zapy ta­
nie czynników  w arszaw sk.ch  R u m u ­
nia odpow iedzia ła  w  ty m  sensie, w  
jak im  odpow iedzia ła  na demarche 
posła  niemieckiego. P o lska  chce za­
chować s tanow isko  neutralne i d la­
tego dyplom acja  angielska czyni s ta ­
rania, aby  uzgodnić  w  tak im  w y p a d ­
k u  s tanow isko  Polski i Rum unii.

W id z im y  więc, że A nglia  zrozu­
miała sw ą rolę w dzisiejszej sytuacji 
m iędzynarodow ej.  N ie  trzeba p o są ­
dzać Anglii  o zbytn i altruizm; czyn­
niki decydujące w  Anglii  zdają  so ­
bie sp rav ’ę z tego, że n a d  W e łta w ą  
w aż a się losy  ta k ie  Im perium  B ry ­
tyjskiego. P o d b ita  Czechosłow as.a  
oznaczałaby w o lną  d la  Niemiec d ro ­
gę na Bliski i D alek i W sc h ó d ,  gdzie 
ekspansia  niemiecka bv łaby  dla Am 
gin najboleśniejsza. S tąd  też w y p ły ­
w a ofensywa dyp lom atyczna Anglii,

zmierzająca do tego, ab y  kon tl ik t  
Zlikw idow any był p o k o jo w o .

N a  linii tej gry dyplom atycznej 
między L ondynem  i Berlinem p ro w a  
dzona jest rozg ryw ka  m iędzy  Ber li­
ii erg i Pragą. K am pania  p rasy  niemiec 
kiej, m anew ry  armii n ad  granica cze 
chosłowacką — to przede w szystk im  
atak  na nerwy' społeczeństwa czecho 
słowackiego, ab y  zmusić rząd praski 
do  najdalej idących ustępstw . Praga 
zdaje sobie sprawę z tego, zę d la  po  
ko iu  konieczne są ofiary, godzi się 
na ustępstw a, wysuWa propozycje . 
Po rozmow ie w  Berchtesgaden H e n ­
iem odrzucił t. zw. trzeci plan, m ó ­
wiący' o zupełnej decentralizacji p ań ­
stwa. Jak  oznajm ią prasa  w  os ta tr  ej 
chvrli,  op racow any  został p lan  czwar 
ty, w k tó ry m  rząd praski ustępuje 
do granic ostatecznych. Dalej pójść 
nie może, gdyż oznaczałoby to  ro z ­
bicie państw a, zanik  suwerenności. 
T o  muszą zroumieć przede w szyst­
kim przyjaciele Czechosłowacji,  a 
wtenczas zrozum ią to  i jej m eprzy ia  
ciele. JesL sytuacj'a nie jest groźna, 
to  ty lko  o tyle, ze h it lerow cy z p o d  
znaku  Henleina wyrazili gotow ość 
p row adzen ia  dalszych ro k o w ań  wy* 
suwając swoje wnioski, program  
karlsbadzki

St. D ąb ro w sk i

Frez. Benesz o sytuacji
Czechosłowacja jest ugodowa ale oie skapituluje

P ra g a  (ai). W  a r tyku le  pt. „ Jes ­
te ś m y  g o lo w i” p. R ipka, pod k tó ­
ry m  to nazw isk iem  k ry je  się, j a s  
pow-szechnie sądzą, osoba  zbliżona 
do prez . Benesza, pisze w „Lidowe 
N o v in y ” że sy tu ac ję  o b ecn ą  o k re ś ­
lić m o żn a  jako  „ trw a jącą  n ie p e w ­
n o ś ć ’ .

P .  R ipka  s tw ie rd za ,  że w ysiłk i  
m o ca rs tw  zachodnich d o p ro w ad z i ły  
do p ew n eg o  za łag o d zen ia  sy tu ac j i  
n iem nie j je d n a k  N iem cy nie d a ją  
się nakłonić do s tan o w isk a  F ranc ji  
i Anglii.

Z  radośc ią  w ita p R ip k a  w ysiłk i  
Anglii w' k ie iu n k u  po sk ro m ien ia  
żądań  niem ieckich i zaznacza, że 
ty lko  n iep rz e jed n a n y  w ró g  m oże 
d/.iś w ą tp ić  o u g o d o w y m  u sp o so ­
bieniu  Czechosłow acji .

P. R ;p k a  ośw iadcza, że C zecho 
s ło w ac ja  g o to w a je s t  do na jw ięk  
szych pośw ięceń  i u s tęp s tw ,  te ra z  
je d n a k  zbliża się już  k res ,  poza k tó  
ry m  zna jdu je  się koniec n ieza leż­
ności i całości republik i ,  a na  to 
k ra j  nigdy się «ie zgodzi.

„Już z wizyty H en le in a  do Berch- 
b esg ed en ,  pisze p. R ipka, w ynika  
w yraźn ie , że decyzja  zależy nie od 
H enle ina , lecz od Hitlera.

Z p ew n o śc ią  ton  ra p o r tu  H enie i- 
na  m oże mieć w p ły w  na decyzję  
k an c le rza  R zeszy , d la teg o  tez o d ­
pow iedz ia lność  H e n le in a  m e  je s t  
m ała .  Chc&my jed n ak  wierzyć, że 
wodzowie narodu  niem ieckiego  w e ­
zm ą po d  uw ag ę  za rów no  w aszą  
chęć zaw arc ia  u g o d y  jak  też  w aszą  
n iez łom ną decyzję  o d p arc ia  w szy s t­
k iego, coby g o d /i ło  w w aszą  w ol­
ność" .

D o b rze  by ło b y ,  gdyby  pov. szech- 
nie w iedziano przed k o n g re sem  
n o ry m b ersk im , że C zech o s ło w ac ja  
je s t  t i k  sam o  g o to w a do poko ju  i 
zgodv jak  i do obrony .

M yślą  p rzew o d n ią  a r ty k u łu  jes t  
o s trzeżen ie ,  bv  u g o a o w o ść  C zecho­
słowacji nie brać  za jej s łabość  
gdyż  jak  p isze  p. R ipka  „nikt i nic

m świec™ nie zm usi nas  do d o b ro ­
w olnej kapitu lacji .

Dalszy spadek bezrobocia 
w Czechosłowacji

Praga K orzystny stan  zatrudnien ia  w 
C.zecho-słowacji nie ulega zmianie pom im o 
napięcia m iędzynarodow ego i w ypływ ają: 
cej z m ego ostrożności w stosunkach han­
dlow ych. Jak w ykazuje ostatn ia statystyka 
bezrobocia, C zechosłow acja staje się o d ­
porną w obec tych zjaw isk. Pod  koniec mie 
siąca sierpnia było  w C zechosłow acji żyłko 
164 998 bezrobotnych , podczas gdy pod ko 
niec miesiąca lipca bezrobotnych  w ykazy­
w ano 184.118. Rozwój stanu zatrudnienia 
w sierpniu  by ł w . C zechosłow acji k o rzyst­
ny, co uw ydatnia się zwłaszcza w porów , 
nan iu  z rokiem  ubiegłym . Liczba bezrobo t 
nych w  sierpniu b. r. jes t o t>8.320 mniej- 
sza niż w sierpniu  roku  ubiegłego, czyi’ 
że w  ciągu roku  bezrobocie zm niejszyło 
się o 30 procent. C iekawem jest, że spadek 
bezrobocia w sierpn iu  b. r. jest w iększy 
niż spadek  w  tym  samym miesiącu roku 
ub. Przypisać to należy w zm ożeniu się ru ­
chu budow lanego  i znacznym  inw estycjom  
publicznym , zwłaszcza w krajach nadg ran i­
cznych Również stan zatrudnien ia  w prze­
myśle przyczynia się do spadku bezrob  u

O c z e k iM y  w e k  ifauHou
T okio . A genc ja  Dom ei donosi : 

W  T ok io  oczek iw any  je s t  w  n a j ­
b liższym czasie u p ad ek  H a n k o m  
Mini te r s tw o  spraw zagranicznych  
p rz e d s  ęw'Z’<;lo w zw iązku z ty in  
n iezbędne kroki, celem ra p ew n ien ia  
w porozum ien iu  z obcym i m o c a r­
s tw am i,  ochrony życiu i mienia cu ­
dzoziem skich  obyw ate li  w ty m  m ie­
ście. Jap o ń sk ie  M. S. Z. p rz y p o m i­
na w związku z ty m , odpow iedź, 
k tó re j  udzieliło w styczniu  b. r. ob ­
cym  m o cars tw o m  w' te j sp raw ie ,  
w y raża jąc  zgodę na u tw o rzem e w 
H a n k o u  strefy  n eu tra lne j .

Europa się kłóci
a złoto uciska do Ameryki
N owy Jo rk .  W  ciągu m ies iąca  

s ie rp n ia  br. zap asy  z ło ta  a m e r y ­
k ań sk ieg o  F e d e ra l  R ese rv e  B ank  
zw ięszy ły  się o sto  m ilionów d o la ­
rów. W  osta tn ich  dniach w p ły n ę ło  
6.100.000 do larow . W  jed n y m  dniu 
tylko, a m ianow icie  2 w rześn ia  
w p łynę ło  3,900.000 z L ondynu .

Jest to  w szy s tk o  złoto, k tó re  u- 
c ieka z E uropy  do  S tanów ' Z je d n o ­
czonych A m e ry k i  Pó łnocnej w 
zw iązku  ze s ta ły m i a la rm am i w o ­
jennym i.

łtonłisUaia o & c o j w M j  pras? 
ni P o ln e

W ilno. N u m e r  trzeci  czaso p ism a  
li tew sk iego  „ L e tu r i s z k a s  B a ra s “ , 

• ychodzącego  w W ilnie u leg ł  kon- 
fi kacie, z pow odu  zam ieszczenia  
k>lku artykułów ',  dotycząc \ ch L itw y 

K atow ice .  W  K atow icach s k o n ­
fiskow ano  n u m e ry  „O b e isch les isch e  
K.urier“ i „K ato w itze r  Z e i tu n g -  za 
t e n d e n c c j m  a r ty k u ły  o zajściach 
przeciw-m em iei ki h w  Bielsku.

Pobór rekruta w Sowietach
M oskwa, ''i dniu  1 w rześnia b r rozpo­

częło się w cielanie poborow ych  z r. 1917 i 
1918 do  szeregów  arnu . czerw onej. W e w szy 
stkich m iastach sowieckich odbyw ają się- 
wiece poborow ych, zorganizow ane przez 
kom isariat polityczny arm ii czerw onej. N a  
wiecach tych w szędzie są w ygłaszane prze 
m ów ienia agitacyjne, naw ołujące d o  w ierno 
ści arm ii czerw onej d la  S talina i hasło tr 
rew olucji św iatowej. W iece te kończą się u  
chwaleniem  depesz hołdow niczych do  Sta* 
1 na i marsz. W oroszyłow a.

llorymberga pod znahlcm
44„Di ang rracn Osten

N orym berga. D uże zaciekawienie wzbu 
dza wę stawa w N orym berdze, u rządzona z 
jikazji „D ni party jnych". W ystaw a ta jest 
niejako centralnym  punktem  nastrojów  tego 
rocznego kongresu party jnego  W ielkich 
Niemiec.

W ystaw a uzasadnia konieczność „przodują 
ćtgo  stanow iska Niem iec w' E uropie środko­
wej i w schodniej". C yw ilizacja zachodnia  
a zwłaszcza francuska jest przedstaw ioną ja  
ko z d ra j czyn i E uropy  przed m cberpieczeń 
stwem kom unizm u. N iem cy są przedm u­
rzem przeciw  fali chaosu, k tó ry  p łyn ie  ze 
w schodu. W  interesie E uropy  leży, aby  
pod  kierownictw em  państw  au to ry ta tyw ­
nych, a więc Niemiec, W łoch i laponii sta 
nać do  w alki z bofszewizmem.

Nowe terrory w  Palestynie
I.ondyn Pat. Dziwaj rano doszło  w  Pa* 

lcstynic do now ych aktów  sabotażu  kole* 
jow ego, upraw ianego w  ostatnim  czasie 
przez aktyw istów  arabskich. W skutek usz* 
kodzeń to rów  na skrzyżow aniu  lin ii Jero- 
zolim a—Tel A viv i Palestyna -E g ip t wyko* 
leiły  się dw a pociągi tow arow e. U szkodzo* 
no rów nież materiałem  w ybuchow ym  m ost 
holejow-y K om unikacja na linii Jerozolim a— 
Lida została przerw ana. R ów nocześnie na 
stacji kolejow ej w Liddzie pow stańcy arab* 
scy zasypali strzałam i grupę żydow skich 
robotn ików  kolejow ych. D w óch Ż ydów  zo 
stało zabitych, a k ilku  rannych . W ojsko  b rv  
tyjskie przystąp iło  natychm iast do  przeszu* 
kiw ania całej okolicy celem w ykrycia spraw  
ców.

W  Jerozolim ie potsrzelor.o  dziś W poła* 
dnie arabskiego szeika Jauda  A nzari, k tó ry  
należał do  -grupy szeików, spraw ujących 
w ładzę w' meczecie O m ara w  Jerozolim ie. 
Poza tym  rów nież dzisiaj na granicy l e i  
A vivu i Jaffy zran iono  ciężko dw óch Zy<
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PKP. na ślepym torze
(m ) D w a tak ty  zwróciły ostatn io  

i*owszechną uwagę na sp raw ę  k o le j ­
nictwa naszego. Były  to  kom unikat  
M in. K om unikacji  i w prow adzona  
p o d w y żk a  cen biletów podmiejskich.

U stawiczne skargi na stosunki, pa 
nujące w kolejnictwie zmusiły wresz 
cie M iniste rs tw o do  w ydan ia  obszer* 
nego kom unikatu ,  będącego niejako 
usprawiedliw ieniem, k tó re  jednak  ni 
czego nic uspraw iedliw ia . „Kolej poi 
ska, czytam y w  kom unikacie,  n igdy  
nie posiadała  dostatecznej ilości ta 
b o ru  na opanow anie  wzrastających 
zadań przew ozow ych, zwłaszcza w  
m om entach  ruchu  m asow ego". Ko* 
m un ikat  apeluie do  podróżnych , by  
nie winili za wszystkie  n iedociągnię; 
d a  konduktorów ',  stwiierdrpjąc po* 
zatem, że ulepszenie tego  s tanu  rze* 
czy nie n a s tąp i  ani nagle, ani rady* 
kalnie. Innym i s łow y p o d ró żn y  m u ­
si zgodzić się na n iew ygodv , mus: 
przyjąć istniejący stan m usi rozgrze 
szyć czynniki kierujące, k tó re  rzeko* 
m o robią  w szys tko  :o mogą, chociaż 
rezu lta tów  nie widać.

W ręcz  przeciwnie, s tan  naszego ko  
leinictwa z kaz ły m  rok.em d e  po* 
garsza. I tak  w  ro k u  1932 mieliśmy 
12166 w ag o n ó w  osobow ych, w  roku  
zaś 1937 j u ł  ty lk o  10489, ilość pa* 
row ozów  spadla w  ty m  czasie o  orze 
szło 100, ilość w ag o n ó w  towaru* 
wych o tysiąc, zaś w  c.ąg. tych  5 lat 
zbudow aliśm y zaledwie 500 km. no 
wych d róg  żelaznych.

Stan ten naw et w  takiej postaci i ;st 
niezw ykle n iepokojący , s ta ty s ty  Ka 
jednak  nie m ów ” nam nic o  odnaw ia  
niu taboru .  Skąd inąd  wiemy, że z 
ty m  o d n aw iin .em  spraw a s t o i  bezn-i 
dzieime, tak  ze istniejący tab o r  nisz 
czeje i pogarsza się z każdym  ro* 
loem, chociaż racjonalna go sp o d ark a  
w kolejnictwie przew iduje ro k  rocz* 
me zamianę od  7—8 proc. całego t a ­
b o ru  S ta tys tyka  powyższe nie m ówi 
nam też nic o w ieku  lo k o m o ty w  i 
-w a g o n ó w , zwłaszcza tych kursują* 
cych na liniach mniej' reprezentacyj­
nych.

rVmczasem propaguje sie u nas 
m asow a turystykę, zaprasza sie do  
zwiedzania Polski gości z zagranicy 
i ruch p o dróżnych  „n ieste ty1 rośnie. 
\Xr r. 1934 przewieziono pasazeiów 
146 tysięcy, w roku  zaś 1937 — 211 
tysięcy.

Z w iększony  ruch kole jow y, świad 
czący o ożywieniu i turystyce, świad 
czący o możliwości w spania łego  rcz* 
w o iu  na przyszłość staje sie na sku* 
tek m .u d o ln e j  i dewastacyjnej g o s ­
p o dark i  kolejow ej klęską staje sie 
kom prom itacją  w obec zagranicy.

Jak w iadom o, I i II klasa sa defi­
cytowe, cały zas dochód  kolei — po* 
chodzi z k lasy II I .  Deficyt naszych 
kolei jest tym  większy, że w yda je  
się ogrom ne ilości biletów- bezpłat* 
nych i zniżkowych, najzupełniej nie* 
uspraw iedliw ionych  potrzebam i ich 
posiadaczy. N ie  trzeba chyba dowo* 
dzić, że w większości korzysta ją  z 
r.łdi t. zw. darm oz jady  polityczne, 
wg. trafnego określenia „Słowa".

Z d aw a ło b y  się, że zredukow anie  
do  minimum biletów  bezpła tnych  i 
u lgow ych — politycznych, podwyż* 
szenie cen I i II klas m ogłoby  dać 
pewien efekt, jeśli nie całkowicie roz 
wiązać sprawę ren tow ności kolei. In* 
na rzecz, że racjonalną g ospodarkę  
należałoby rozpocząć od  całkowite* 
zm iany s tosunków .

Tymczasem kolei zapowiedziała i 
w pioW adziła w  czyn p o d w y żk ę  bile* 
tó w  podm ii jskich 1 okresow ych.

N ajb iednie jsze  warstwy ludności 
skazane są znow u  na to , b y  na  swych 
barkach  dźwigać skutk i n ieudolnej 
gospodark i kolei.

P o d w y żk a  według wersji  urzędo* 
wrej nw wynosić coś oko ło  10 proc., 
w  rzeczywistości zaś wyniesie od  70 
p ioc. do  90 proc.

W y jaśn ien ia  M inisterstwa nie są 
bynajmniej wystarczaj jce. M ó w i się
0 10 milionach deficytu z b ile tów  
podm iejskich, m ów i się o tym . ż t 
„ Z b v t  tania tary ia  b ile tów  miesięcz* 
nych p o w o d u je  również opóźnienie 
usamodzielnienia się o sad  podmiej* 
skich p o d  w zględem  sam o wystarcza) 
ności gospodarczej, adm inistracyjnej
1 kulturalnej. L u an o ść  osad  podm iej 
skich nie dba  o o sa d y  p odm ie jsk i; ,

rozwój w  nich sklepów, szkól, o* 
l azji lozryw kow ych , udając się ze 
w szystkim  do  poblisk iego  miasta".

M am y  w/ażem e, że pierwsze klap­
sy i bilety  bezpłatne dają  deficyt n e 
co większy, a m im o to  n ikom u ja* 
koś  nie przychodzi na m yśl tknąć 
tych biletów, k tó re  są n ie jako  tabu .

N ie  w ytrzym uje  również k ry tyki 
twierdzenie o rozw oju  osiedli pod* 
mie i skich na sku tek  pow iększenia  
cen b ile tów  W ręcz  przeciwnie os ta t  
n i t  posunięcie władz kole jow ych  sta 
nie się przyczyna odcięcia miasteczek 
i osiedli podm iejsk ich  o d  prom ienie  
w ania wielkich rmast, stanie sie p rzy

czyna zamienienia się ich w  głucha 
p row incję  i zamieni w  m rzonkę  pro* 
je kry przyszłego zlania się ich 7 cen* 
triun wielkomiejskim, |

N ajw ażn ie jszym  jednak  skutk iem  
p o dw yżk i  b ile tów  będzie jeszcze wie 
lesze skurczenie się g łodow ych  budże  
tów robotników', p racow ników  i u* 
rzędników, k tó rzy  mieszkają poza 
miastem na sku tek  drożyzny tniesz* 
kań i do  miasta do jeżd .ać  m usza na 
pra .ę .

W ą tp im y ,  czy organizacje robot* 
nicze i pracownicze przejdą  do  po* 
rządku  wobec now ego zamachu na 
ich zarobki, czy pozw olą na  to, by 
defiy t p o k ry w a n y  by ł zawsze z tej 
samej kieszeni.

Bo w  I i II klasie cena została U* 
trzymana, a to  daje dużo  do  mysie* 
nia.

M ii. Beck Mliii de Genewy
W acszaw a. (Teł.)  M in u te r  spraw 

zagranicznych Beck, wyj« .dża w e 
środę do  G enew y  na sesję R ady Li* 
gi N a ro d ó w . T ow arzyszyć  m u będą 
dość liczni wyżsi u rzędnicy M in  
Spraw  Zagranicznych oraz resortu  
przem ysłu i hand lu . D o  G enew y  wy 
jeżdżą również 8 dziennikarzy p o l ­
sk ich . M in . Beck przed w yjazdem  
odbędzie ieszcze n a rad y  w  W amza* 
w ie z am basadoram i poszczególnych 
1 aństw.

Buta n i e m i e c k a
Poznań . Niemiec, w łaściciel kilku 

m a ją tk ó w  L im b u rg  - S t i ru m  z pow. 
w y rzy sk ieg o  zabronił  now ozaanga-  
żo w an em u  leśn iczem u noszen ie  m u n ­
d u ru  leśniczych, jak i j e s t  noszony 
w Polsce, żądając  aby  nosił m u n d u r  
leśniczych niem ieckich.

P rz y  a r tre ty ź m ie  I Isc h ia s ie  ja k  ró w n ie ż  p rzy  s c h o rz e n ia c h  k u rac ja  
te rm ic z n a  je s t  s p e c ja ln ie  sk u te c z n a , je ż e l i  p a c je n t  z a ż y w a  k ą p ie li 
b e z p o ś re d n io  w  z ro d le  le c z n ic z y m . T e n  tz a d k o  d o s tę p n y  ro d z a j k ą ­

p ie l i  u m o ż liw ia  u zd ro w isk o

T R EN C Z Y Ń S K IE  CIEPLICE -
In fo rm ac je  I jw o sp e k ty :

R e p re z e n ta c ja  T re n c z y ń sk ic h  C iep lic , K -ak o w , K rzy w a  9. T el. 157-37. 

T a n i e  l e c z e n i a  w  s i e r p n i u .

Pochód protestacyjny w sprawie
opery warszawskiej

Warszawa. N ieustępliw e stanow isko no* 
wych dzierżaw ców  opery stołecznej w  sto* 

sunku do  żądań  pracow ników  zapow iada 
żalsze zaostrzenie „kryzysu operow ego". 
Pracow nicy opery  organizują przedstawić* 
nia operow e na w łasną rękę, z udziałem  naj 
w ybitniejszych solistów . Sporządzane są 
w ielkie transparen ty  z  napisam i „Precz z 
nędzą oj>erową„, „Żądam y upaństw ow ienia 
opery" itp. Z  tym i hasłam i przem aszeruje 
ulicami W arszaw y pochód , w  skład  k tó re , 
go w ejdą wszystkie zespoły opery  oraz o* 
peretek  i teatrów  rew iow ycn (pracow nicy 
w raz z rodzinam i). Pochód uda się na Plac 
T eatra lny , aby  zam anifestow ać przeciw ko 
obecnem u stanow i rzeczy. Jednocześnie pra 
cow nicy opery  w ystąpili z m em onałem  do 
władz w którym  podkreślają , iż mimo skró 
conego sezonu nie żądano podw yższenia 
gaż. M em oriał zwraca uwagę na to , iż redu 
le je  nie są koniecznością przy  subw encji 
stosunkow o większej, niż w  latach ubieg* 
łych. O becni dzierżaw cy otrzym ali bow iem  
250 tys. zł. na 6 miesięcy, gdę pp. Mazur* 
luewicz i M ossoczy pobierali 300 tys, zł. na

10 miesięcy a p  M azaraki oraz p. Korole* 
wcz W aydow a — 340 tys. zl. rów nież na 
10 miesięcy

Muska prawicowego puczu u Chile
Santiago de Chile Pat. W edług ostatnio 

o trzym anych w iadom ości, zamieszki w  kra* 
ju  w yw ołane b y ły  przez elementy skrajnie 
praw icow e. W szyscy przew odc zaburzeń 
zarow no w Santiago, jak i na prowincji, 
zostali aresztow ani. W  stolicy panuje  obec* 

nie zupełny spokój.

na łereoie n i .  nong rodzk ieno
L ida  D o Lidy zosta ł  zw o łan y  zjazd 

o rg an izacy jn y  działaczy S tr .  L u d o ­
w ego  z te re n u  w o jew ó d z tw a  n o w o ­
gródzk iego ,  w obecności d e leg a ta  
N. K. W .,  k tó reg o  ce lem  będzie roz­
poczęcie p ra c ’organ izacy jnzch  S t r o n ­
n ic tw a  n a  te ren ie  teg o  w o je w ó d z t ­
wa.

Jarosław . O b rad u jący  w J a r o s  ̂
wiu Z jazd  Młodzieży W ie js k ie j .  W ic i 
z te ren u  M ałopolsk . W schodn ie j  
o trzy m a ł  p ism o od  w ięźniów  poli­
tycznych . w  k tó ry m  zn a jd u je  się 
ape l do m łodego  pokolenia.

Ł ódź .  Jak do n o szą  z Lodzi, tam t.  
za rząd  Z w. M łodzieży  W ie jsk ie j  
„Wici,, p o s tan o w ił  sk ie row ać  na  
d rogę  są d o w ą  sp ra w ę  za zn iesła  
wierne w  zam ieszczonym  p rz ez  „O 
rę d o w n ik ” a r ty k u le  o do ży n k ach  i 
zje Izie u W ic i”, k tó re  się odbyły  
w ub ieg łym  m iesiącu.

Melduję posłusznie

OBRAZ
N ie wszyscy możt wiedzą o tym, u m  

jest p. Ksawery Orsza. N ie wątpimy, że w  
najbliższej przyszłości nazwisko to stanie 
się sławne i jego j*>siadac dostanie tytuł 
„króla reportażu14, to też chcemy już teraz 
poznać naszych -zytelników  z p. Orszą.

Oto w ostatnim numerze „Myśli P ols­
kiej44 ogłosT p. Orsza artykuł p. ł. „Obraz 
współczesnej Francji44. Jakże więc ta Francja 
w ygląd? w oczach p. Ksawerego, który, me 
wątpimy w  to, dzięki staraniom. „Orbisu44 
przejechał się do Paryża „w te i  nazad44 za 
swoje kilkadziesiąt złotych?

Podstawową przyczyną rozkładu Francji 
jest wg. p. Orszy. instytucja .bistro44, ma* 
łych Kawiarenek, które zatruwają duszę mło 
dzieży. Naturalnie prasa również. „Nawet 
poważne, f>olityczne i partyjne dzienniki -- 
pisze p. Orsza — umieszczają na czołow ych  
miejscach szczegółowe sprawozdania zDroi 
dni, ozdobione fotografiami krwawych tru* 
pów... Sprawy doktrynalne, rozważania po* 
lityczne prawie znikły ze szpalt wielkiej 
prasy, drukuje się jeszcze korespondencje 
polityczne, ale i one są w  przededniu z]i* 
kw idowan’a. Kroniki, polityczna ogranicza 
się do kilku depesz na 3*ej stronie, gdz:c 
gubi się wśród sensacyjnych notatek i in­
formacji44 D ow ód? Likwidowanie prasy, któ 
ra nie idzie ża prądem, a wśród niej... bni* 
kowiec C oty’ego „Ami du peuple“l

A  fe, a brzydko, gazety francuskie nie­
grzeczne. Tylko,., skąd p. Orsza wie o tym 9 
Coprawda, w  ciągu kilku dni pobi tu w  
Paryżu trudno tak dobrze poznać całą pra-- 
sę poza tymi brukowcami, które złapał p 
Orsza, radzimy tez mu nauczyć się porząd-- 
nie ale tak porządnie, francuskiego i potem  
z paru ziocLzami a dać się do „Ruchu44. 
Przekona się wówczas niezawodnie, że „cza 
sem44 prasa francuska pisz* też o sprawach 
politycznych i „rozważa doktrynal -te44 itd

FRANCJI
A le jedźmy dalej, alamiast grzeczności 

„bolszewicka44 demokratvczność. wszyscy 
mówią sobie ty, po 5 minutach znajomość, 
zdobyw a się kobiety (p. Orsza źle rrafił 
niektóre ustępują już po  3 minutach), więl. 
szość nauczycieli — to komuna

Ustrój polityczny? Gangrena. Gabinei 
trwa przeciętnie 2 tygodnie, defraudacje 
przekupstw i, „urzędy roją się od  szpiegów 4' 
skrócony tydzień pracy zrujnował gospo* 
darkę. U f, na razie m oże starczy.

„Tak wygląda Francja w spółczesna4* 
kończy swój artykuł p. Orsza.

Można polt mizować z  tendencyjnymi 
przekręceniami faktów, można oburzaj się 
na wrogą w stosunku do taszej sojusznicz* 
ki propagandę, ale artykuł p. Orszy pobu*- 
dza tylko do... śmiechu. Czytać, dużo czy* 
tać, chociaż p. Orsza widocznie tego nie  
lubi — oto środek radykalny na tego ro* 
dzaju artykuły. Jeśli p. Orsza :astosuje się 
do naszej rady, to nie jest w ykluczone, że 
podczas następnej wycieczki zagranicę zo* 
baczy coś własnymi oczami, nie zaś przez 
szkła, w łożone przez... zresztą p. Orsza naj* 
lepiej wie przez kogo.

Zaś „Myśl Polska44 — wie, czy na praw* 
tlę polską jest myśl redaktora „Myśli Pol* 
skiej44? (mit.)

KUPUJESZ  
z d r o w i e !
Ż Ą D A J Ą C  T Y L K O

„OLLA"

i n
4 0 -LETN IE D p iw iA B C Z Ł rtC E  FACHOWE. 
3  N O w O C Ł E . N I E  URZ/ęOZ-ONYCH FABRYK 
PATEHT A H E R tK .P f t .S A Ł O t  •  N r . W » 7 0 l t l !
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Oaleho idące ustępstwa Pragi
Czwarty projekt narodowościowy

P rą g a .P a t .  'W k oL ch  ra d o w y c h  stwier 
dzają , że p ro jek t rozw iązania zagadnienia 
narodow ościow ego w C zechosłow acji opar 
ty  jest na następujących tezach:

f) U znanie  (zasady proporcjonalności, 
odpow iadającej stosunkom  narodowościom 
wym ludności przy  przyjm ow aniu  funkcjo 
nariuszy publicznych, w  w ażnych z  naro* 
dow ościow ego punk tu  w idzenia pozycjach 
-budżetu publicznego, w dostaw ach .ządo* 
wvch i w gospodarstw ie publicznym

2) Publiczni funkcjonariusze pow inni za 
sadniczo działać na tery torium  ich  narodo  
wości. Rząd udzieli poszczególnym  narodo  
wościom zadośćuczynienia za szkody  po- 
niesione w ubiegłych latach przy  obsadzam 
niu stanow isk funkcjonariuszy publicznych

3) Rząd w prow adza ponow nie w  życie 
daw ne zasady w spraie podzia łu  sluzby  bez 
pieczensrwa m iędzy organy  .lam inistracj: 
lokalnej i pańsrwow ej.

4) Rząd przygotuje uregulow anie praw  
językow ych na zasadzie rów ności tych 
praw .

5) Rząd przystąpi do szeroko pojętej ak 
cji pom ocy w dziedzinie gospodarczej na 
obszarach niem ieckich, do tkn iętych  zw-ła* 
szcza przez kryzys, przez udzielenie korzy 
stnej pożyczki w wysokości 700 m ilionów  
koron cz

j.,.6) .N ajw ażniejszym  jest, że przeprow adzę 
nic narodow rego rów noupraw nien ia  .nastąpi 
na „zasadzie narodow ego sam orządu, przy 
k tó r  m będzie mogła być zastosow ana orm 
gani acja kantonalna. W  ten sposób narom 
dow ość niem iecka otrzym a sam orząd na ob 
siarach  gdzie jest w większości. N arodow e 
nm sam orządow i przydzielone b ęd ą  wszy* 
stkie spraw y, k tóre z uwagi n a  jedność pań  
stwa nie będą m usiały ibyć zarezerw ow ane 
dla państw a.

Po zaznajom ieniu się z pow yższym i p ro  
pozycjam i rządu czeskiego stw ierdzić nalc 
ży, że nie zaw ierają one uznanii pastula 
tów  partii niemiecko — sudeckiej, do tyczą | 
ćych autonom ii tery torialnej oraz, że po* | 
m inęły one żądanie uznania całkow itej w ol i 
ńo.ści w yznaw ania niem ieckiego światopom I 
g lą d ii .

Dziwne racl/ .,Times*a" |
Londyn. Pat. „Times", om aw iając sytum 

ację Czechosłow acji, w ystępuje z radą pod 
adresem  rządu praskiego, aby  się zastano* 
wil, czy nie lepiej pozbyć się w  ogóle bam 
1; stu Niemców sudeckich i zadow olić się

L ondyn. Pat. „D aily H erald" przew idu 
ic, że na posiedzeniu Rady Ligi N aro d ó w  

• Genewie delegacja b ry ty jska zgłosi wn>o 
sal zm ierzający do  rewizji pak tu  Ligi. 
W niosek ten dotyczyć będzie następuiacych 
4 punktów :

1) W a ż ą c ą  charakter postanow ień sank 
cejnych ar;. 16 nie będzie nadal uznaw any 
j/rzez większość członków  Ligi i będzie 
przeto u w ażan y 1 erko c tasow o  zaw .eszony.

21 \Xr w ypadku agresji, państw a, wcho* 
dzące w skład  1 igi N arodów , w inny pod* 
jąć konsultacje w sprawie ew entualnej ak» 
cji, ale decyzja podjęcia jakiejkolw iek ak* 
lji uw ażana być musi jako  należąca do  kom 
(petencji każdego państw a we w łasnym  zak 
re -ic.

3) N a le ż y '-dążyć do  w zm ożenia skutecz*

f l l n M  ł o m *  t a z u p  P r e z y M
W raszaw a. Pan Prezydent R. P 

jazy ia ł  w dniu 6 bm  p. ministra 
nra\v zagranicznych Jozefa Becka 

p rzed  'ego w yjazdem  do G enew y.

bardziej jednolitym  państwem  nie ob .iążo  
nym mniejszością niemiecką.

Praga. Pat. Krążą tu  pogłoski, że poseł 
niem iecko — sudecki K undt po przedDa* 
w icniu m u przez prem iera H odżę now ych 
propozycji rządow ych odjechał do  N'orvm 
bergi.

Hcnleinowcy zrywają 
wszelkie rokowania

Praga. Pat. K ierow nictw o partii niemlec 
ko  sudeckiej ogtosilo dziś w ieczorem , że 
przeryw a rokow ania r  rządem’ na znak r  o 
testu przeciw ko zajściom f  M orawskiej O* 
strawie.

Przebieg posiedzenia party jnego na kió 
rym zapadła ta decyzja, w edług kom unika 
tu ogłoszonego przez w ładze party jne, prze 
dstaw ia się następująco:

Dziś po po łudniu  delegacja partii n-e* 
miccko sudeckiej zebrała się na posiedzeniu 
celem fapoznan ia  się z now ym i propozycja 
mi rządu czechosłowackiego. N a pa<iedze 
n iu postanow iono prow adzić dalej ro k o y a  
nia z rządem  na podstaw ie doręczonych 
propozycji i p o d  kątem  w idzenia urtguio* 
w ania spraw y zgodnie z 8 punktam i dekla 
ra*|l Henlelna, Roszone] w K*rlovycK 

i Yarach.
I Podczas posiedzenia nadeszły  wiadomo* 

ici z M or. O straw y o zajściu z policją i po 
biciu przez polic jan tów  posłów  niemk-hfco

Dalsze walili
Jerozolim a Pat. N a północnej “■grzntwe 

Palestyna w pobliżu wsi K hansam a -mco* 
no bombę1 na sam ochód w ojskow y. Ic.ie.i 
żołnierz b rytyjski został zabity , a 4 rannych 
Z I.yddy  donoszą, że nieznani spraw  v 
podpalili dziś tam tejszy dw orzec kolejow y.

D am aszek. Pat. Policja przeprow adziła  Li 
w czoraj rewizję w m ieszkaniu przev,-ód.v 
A rabów  palestyńskich C hukri A b d u ih id t. 
przy czym skonfiskow ano szereg ważnych 
dokum entów  oraz rew olw er z am unicją. 
A bdu lhad i został aresztow any.

Jerozolim a Pat. “  ciągu ubiegłej doby  
w ydarzyło  się na obszarze Palestyny kilka 
w ypadków  zbrojnych starć m iędzy pow* 
stancam i arabskim i i Żydam i. G rupa napa 

j siników  w targnęła do  m agistratu w Jaffic 
i po sterroryzow aniu  urzędników  zabrała

naści artykułu  19*tego paktu, dotyczącego 
rewizji traktatów

4) Podejm ow anie jakiejkolw iek akcji, 
która uznana zostałaby jako  stosow na ; sku 
U cina cłła zabezpieczenia pokoju  nic pow in 
Ii8 wymagać — jak dotychczas — jedno* 
m yślnego głosow ania Rady lub Zgrom adzę

Rzym. Pat. Agencja Stcfani ogłasza oś* 
w iądczcnie rum uńskiego m inistra śpr. zagr.
S  C oinnena w sprawie w iadom ości w pra* 

ie zagranicznej o rzekom ym  układzie ry* 
inuńsko — sowieckim, przew idującym  jako  
by zgodę- na przelo t sam olotów  sowieckich 
nad Rumunią.

M in. w rozm owie z jednym  z przedstaw i 
„icli m ocarstw  europejskich  stw ierdził że 
w iadom ość ta jest całkowicie niepraw dziw a 
illJklad taki, ośw iadczył min G om nen, sta! 
by w sprzeczności z życiow ym i interesam i 
Rumunii, która zdaje sobie sprawę, ie  j

j - -  sudeckich. Delegacja zaw iesiła ob rady  
j uchw alając zaw iadom ić prem iera H odżę, że 

zm uszona jest spow odu zajść w Moraw* 
| skicj O strawie przerw ać rokow ania.

Propozycje rządow e, stw ierdza dlacj Ko 
m unikat, muszą wywołać w śród ludne ci 
niem iecko — sudeckiej wrażenie że rzad 
bierze pow ażnie pod  uwagę w ykonanie ,~o 

j szczególnych jm nktów  swego projektu .
Tymczasem zajścia w M oraw skiej O straw ie 

j w skazują, iż rząd  nii panuje nad  sytuacją 
w takim  stopniu, aby  móc skutecznie r,-z* 

i jiocąąć w obecnym  momencie rzeczowe io  
zm ow y i aby mógł je zakończyć w spoko j 
nej atm osferze.

Berlin. Pat. N iem ieckie b iuro  inforna* 
cyjne donosi z M oraw skiej O strawy o po 
biciu przez policję czeską posła  niem iecko 

sudeckiego ow y  a. Przebieg zajścbt byl 
następujący:

D o M orawskiej O straw y p rzyby łe  5*ciu 
postów  niem iecko —- sudeckich celem iba* 
dan ia  w iadom ości o b ru talnym  trak tow aniu  
w więzieniu czeskim 82*ch areszatow anych 
członków  partii niem iecko — sudeckie, 

Podczas rozmowy- z w ładzam i sądow ym , 
jsrzed gmachem sądu zgrom adził się tłun, 
N iem ców , czekając na w ynik interw encji. 
Pojaw iła się policja, przyczym  doszło do 
starcia z tłumem. Pos. M ay został pobity 

j przez policję szpicrutą, a trzej posłow ie zo 
! stali zatrzym ani, mimo że pokazali lcgity* 

macje poselskie.

w Palestynie
z kasy Y) funtów . pobliżu  Jaffy :.im or 
tiow any został polic jan t arabski. N acjona* i 
liści arabscy zapoczątkow ali -akcję bo jko tu  | 
elektrow ni, w których inw estow any jest 
kapitał żydow ski.

Po dzisiejszych zajściach w  Jatfic  w ładze | 
ogłosiły zakaz w ychodzenia z dom ów  po | 
gi dz. 14. Patrole w ojskow e krążą po uli* | 
cach. Lłstawiono posterunki w ojskow e 
prace! biuram i rządow ym i

Na Danię też przyjdzie dolej
Berlin. Propaganda narodow o — socja 

1 -.tyczna w yzyskuje książkę, napisaną przez 
N orw ega, dra G ustaw a Sm cdala: „N ordyc 
ka w spółpraca na południowc-j granicy- Da 
n ii“ . W  książce tej lu to r uw aża za kon iec ; 
ne „uporządkow anie '' stosunków  panuj; 
cvch w Szlczwigu i Holszty-mc, k tó ry  sta­
now i „południow ą granicę Północy", co u- 
zasadnia, że państw a północno europejskie 
mają praw o do mieszania się w  st isunki 
duńsko • niemieckie. W spółpraca wszyst* 
I- ich tych państw  jest zależną od  trregttlowa 
Ma zagadnień granicznyclr.

Propaganda naro-łi-wo — - ociałi-.tyczn . 
- vz"ski-ie to stanow isko dra Smedala, w: y 
v-ając do napraw y „krzyw dy" i „nie..pra- 
• ■•'cdliwości", w yrządzonej w r. 1920 Niem 
oom przez oddanie północnego Szlezwigu 
Danii.

j rr.i-jśce w o j s k  sow ieck ich  n a d  jej ł ryto* 

S u m  s tan o w iło  b y  dla p ań s tw a  w ie lk ie  nie 

i' ezp ieczeństwo.
P o d o b n e  zaprzeczen ie  uzyska ł  k o re sp o n  

d e n t  agencji  S tcfani w rum uńsk ich  ko łach  

u rzęd o w y ch .

OD WYDAWNICTWA! 
Prosimy o uregulowanie należności 

z tvtułu zaległel Drenumeraty.

Wieści z Polski i iw lala
W A R SZ A W A . Pan  P rezydent R P  

przyjął w dn iu  6 bm . p. K onrada  Libickie 
go, naczelnego dyrek to ra  Polskiego R adia.

B O G O T A . W  okręgu N eiva spadł r  na
pu wagon kolejow y, w skutek czego 6 o* 

sób poniosło  śmierć, a kilka jest rannych.
CZERŃ  IO W C E. Deszcze i w ichury 

które naw iedziły po łudn iow e prow incje 
Rum unii, M untenię i D o b ruażę , w yrządzi 
ly wielkie szkody w w innicach. R ów nież 
zanotow ano kilka ofiar w ludziacu. W  gmi 
nie S ilesh p iorun  zabił 4 w ieśniaków , k tó- 
izy podczas burzy schronili się pod  drze 
wem. V, gminie Petrosani grad wielkości 
iai gęsich zabił jednego robotn ika oraz wie 
li- zw ierząt dom ow ych. VP gminie CKacra 
, rad zabij dw-oje dzieci.

C Z E R N IO W C E  O kolicę G ałaczu na- 
v iedziły ostatn io  katastrofalne w- skut­
kach deszcze, k tóre spow odow ały  liczne wy 
lewy rzek M ost kolejow y linii G ałacz — 
B arlad  został zerw any. W ielkie szkody wy 
rządzone zostały rów nież w gminie T udo r 
Y ladim irescu, gdzie uległo zniszczeniu 29 
gospodarstw .

LO N D Y N . Dziś nadeszły do L ondynu 
w iadom ości z M oskw y, w edług który ch wi 

j cekomisarz spr. zagr. ytam oniakow  zosta 
usunięty ze stanow iska. S tom om akow  osła 

I tr io zajm ow ał się ” praw ami D alekiego 
W schodu.

NOW '1 JORK. P rtzy d en t RooseveIt mia 
now al zastępcę sekretarza stanu w oiny 
Johnsona sekretarza stanu  spraw  w ew nętrz 
nych Ickcsa, zastępcę sekretarza stanu ma* 
rynarki Edisona oraz kilku innych wyz* 
szych urzędników  członkam i komisji, k tó ­
ra będzie miała za zadanie na  w ypadek 
w ojny dostarczanie energii elektrycznej dla 
przem ysłu. W  piśmie w ystosow anym  d o  
iz łonków  tej komisji, p rzypom niał prezy* 
zydent R oosevelt raport, z łożony w  marcu 
br. przez sekretarza w ojny, w  którym  stwie 
dza on, że dostaw a energii elektrycznej be 
dnie na w ypadek w ojny niedostateczna.

KZT M. M inister ośw iaty w ydał okólnik 
na podstaw ie k tó rtg o  we wszystkich pań* 

iw ow ych półoaństw ow ych i zrów nanych 
z nimi w praw ach zakładach naukow ych 
tncją bvć wy-cofane podręczniki, wą dane 
lub opracow ane p rz tz  Żydów .

R x ' ,M. W Yicenzie w czasie ćwiczenia 
'o  tu grupo w ego zderzyły się w pow ietrzu 
2 sam oloty. Jeden z nich  zdołał wylądow-ać 

legając niew ielkiem u uszkodzeniu nato*. 
ltrisśt- drugi runą: na ziemię t rozb ił się dosz 
czernic, a trzech pilotów  w ojskow ych po* 
r.oslo śmierć. „

S \ N  JO  RE (C ostarica) P rezydent kon 
1 g-esu Juan Rafael ustąpił ze sw ego stanow i 

ska, pow odując się w zględam i natury po li 
łycziiCj. Kongi-es dokona] w yboru  następcy 
pow ołuiąc na przew odniczącego kandyda* 
ta na fotel p rezydenta republik i dr. Rafael a 
C alderon  — Q uardia.

STA M BU Ł. Jak donoszą z A nkary , da 
ta podróży  do  T urcji francuskiego ministra 

j spraw  zagranicznych Bonneta nie została 
ięszczc ostatecznie ustaiona. Spodziew ają 
sie. że w 'zyta ta nastąpi w ciągu paździem i 
ka br

U  1 1 ZA. Vi'czoraj wieczorem przybyła 
z B arcelony do T uluzy brytyjska kom isja 
im k-ca za zadanie pośredniczenie w wy* 
mianie jeńców w H iszpanii. C złonkow ie 
i i misii odm ów ili przedstaw icielom  prasy- 
udzłclenia jzk:chkohviek inform acji.

A ILDKN. D w aj lotn icy niemieccy usta 
nowili wczoraj na szybow isku Spitzberg 
św iatow y rekord  długości lo tu  n a ' podw ój 
nym  szybow cu, unosząc się w jłowietrzn 
przez 23 godz. 39 min D otychczasow y re* 
kord  19 gedz. 08 min ustanow iony przez 
lo tników  szybow cow ych sowieckich został 
w- ten sposób pobity  o 4 godz. 23 min.

Radz wiłł i Sławek
W  ubiegłą niedzielę o d b y ła  się po  

ż i W arszaw a  konferencja marszałka 
b law ka z sen. Januszem Rad.iwil* 
Jem. W  rozmow ie tej uczestniczyć 
jównież miało dwócb posłów  obec* 
i .e g o  Seimu

wmm  i ■ w * *  m  . n a  - ■ m m h b b m b

Anglia projektuje rewizję
paktu Ligi Narodów
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WRZESIEŃ

czwartek

W A Ż N E  N u m E R ^
I "L E F Ó N IC Z N Ł

Straż ogniem a 122-22 
Zegarynka 1*8
C enti. m edzytn 97 
lnform tor leret, 12.7-CO

Biuro napr. telet. 160-50 
Inform ator ko! 121 08 
Cerstr. gazow ni 152-05 
Genu e le i tr j  150 70

tg . '71- 
Aigctowie r a t  l i  1-11,

KALENDARZ RZYM. - KATO LICH'
C zw artek ,  N arodzenie  N. M. P

Krakowskie reggi tałe

Wygnańcy Ewy...

I ss-tr
Z T E A 1 R U  M. IM J. SLOW  \C K IE G O

Dziś v. czw artek pow tórzenie świetnej ko 
medii Włł. hu s — Feketego „Jan“. W  sztu 
ce opracow anej scenicznie przez rcż. I. Kar 
bow skiego udział b io rą : Zdzisław  M rożew 
ki (rola tyniłow a), M anna B rochocka, K. 

Pabisiak. A . K lońska, K Weroński, H Biel 
ka, A . Fuzakow ski i W Kolwas. — .łan" 

[ ow tórzony  będzie w sobotę.
lu tro  w piątek, po cenach zniżonych „Po 

ciąg do W enecji" L. v erneuila i G. Bobra 
w prem ierowej obsadzie.

Plan przedstaw ,eń : C zw artek 8. IX. „Jan" 
Piątek 9. IX. „Pociąg do W enecji"; Sobota 
!D 1X . J a n " .
W  Teatrze m. im J. S łow ackiego odbyw ają 
si"ę p róby  z dw óch kom edii polskich pod  
kierunkiem  dyr. K. Prycza p róby  z. korne 
dii Józefa K orzeniow skiego „Stary m ąż“, 
niegrancj w Krakowie od lat trzydziestu. 
Równocześnie zaś reż. J. K arbow ski prow a 
dzi p róby  z komedii R om ana N iew iarow i- 
cza „G dzie diabeł nie może". Rozpoczęły 
się rów nież p ró b y  z głośnej sztuki R ichar­
da pt. „K orsarz", oraz przygotow ania tech­
niczne i prace dekoracyjne do „B alladyny" 
Słowackiego.

Re^ertu^r ititi
A D R IA : „Świecznik królew ski" (1 uiza

R ainer W iliam Powel) i „Cyganie, -który 
skradic-ś serce m t“.

A P O L L O : „W akacje" (K atarzyna feeju
b u m , G ary G rant).
A T L A N T IC : „W ięzień z w yspy d iabel­
skiej" (W arner B a rte r)  i „Kalif z B agdadu" 
i L id ie  C anror).

D OM  2 0 L N IE K Z A : „Trójka hultajska" 
(S'ielaiiski, W oliński)

L O PP: „W ielka grzesznica" (Pola N egri)
P R O M IE Ń : „Zawiniłam " (D an itlle

I>arrieux).
S B .L U l : „Łódź śmierci" i „Zycie na

cLn.ii: nyarut Adriatyckic-go".
S Z T U K A : „Lokaj Jaśnie- Pani" (Aąinahe 

la. Powell, Schildkraut).
U C JIE C M A ; „Druga m łodość" (G orczyń 

ska. Stępi.w.iki).
W A N D A : „Perły korony" (Sapka G uitry
P O T O P I,A S T IK O N  (Szczepańska

„Sumatra" (e-gzotyczna wyspa).

Repertuar Nin kieleckich
F- i P. W .: Tygrys Esznapuru  

G Z W A R T A K  A rena życia i Pan minister 
PA LLA CE C órka Szanghaju 
C A S IN O  Radość ży c ia '

Repertuar kin r a t a s n ic l i
A ‘-“O LI.O  Zgrzeszyłam
A l lR L \ L h  :tu i ona jedna oraz Bunt 

załogi
C ZA R Y  W sieci w ywiadu 'i Skrzydłu 

nad H ono lu lu

Jesienne słońce wygrzewa się dobrotliw ie 
uśm iechnięte na czerw ono b rudnym  murze 
za którym  kryje się to , co już o d  ż y c a  nie 
w ygląda naw et uśm iechów jesiennego słoń 
ea. Kilka suchotniczych drzew  i barak a ., 
i.ajh pszyin w ypadku sztyw ny budyne'-; mu 
n rwany.

O to przytu łek  miejski d la  starców . Tabu. 
Miejsce pow olnego konania, cichej skargi, 
I tó ra  nic może przegraw olić się przez owe 
czerwone rnury, aby  poskarżyć się bezzęb­
ne mi wargami starczej niem ocy — o tym, 
że jednak  — życie, a zwłaszcza tego, k tó ry  
ma już odejść nic jest usłane różam i.

Ze m e w olno  m u opuścić d łon i, aby  wy 
poczęły i podum ać nad  goryczą swego lo­
su, poniew aż za szczęście pow inien uważać 
to, ż t pozw olono  mu zamieszkać w przy­
tu łku  A  że istnieją p rzepisy  — regulam iny 
surowe to trudno . W szak i w szkole istnie 
jc rvgor, przy w oisku, w życiu publicznym  
gdzie ma się do  czynienia ze zdrow ym i lu 
darni, diaczegożby więc starzec zgrzybiały 
miał darm o jeść chleb m agistracki, czy in ­
nej instytucji nic podlegać rygorom  i mu­
siał spokojnie porozmaw-iać ze swoim kre- 
v.t .\ m codziennie, k iedy w ystarczy m u raz 
na tydzień...

N ie itety w przy tu łku  w ogóle -wolno ty ł­
ku umrzeć i to jak  najprędzej. P rzytu łek  to  
'■ bra mvśl a ileż to  dob rych  myśli zaga- 

sio... P izy tu lek  to  dach nad  siwą trzęsącą 
się głową starca — a co pod  dachem  to... 
tabu!

Z adnc echo me przechodzi poza mury, 
bo starzec stracił już energię. Boi się, cho­
ciaż za m łodych lat żył i by ł jedną  z praco 
witych mrówek społeczeństwa, ty lko  w iatr 

"mu poprzew racał u łożone karty  księgi tego 
żywota...

Starzec drży i to nie przed kierow nikiem  
ani kierow niczką czy innym i dyrektoram i 
!i iS .iostrami, a lt  p rzed n ią  — i ona j e s t  ty  
ranką sta rca—ona zdolna uderzyć w twarz 
siedem dziesięcioletnią staruszkę, zdolr.a po 
pchnąć słaniającego się bez sił kalekę.

Z dolna nie podać szklanki w ody  jeżeli 
jej k tóry  ze starców  się narazi. O na Maryśka 
czv inna Joasia...

Ale to tajem nica wielka to coś o czym 
dom yślają się

R A M  G O PA L  W  STARY M  TEA TR ZE
Słynny tancerz h .nduski. Ram G onał, 

sensacja A m eryki i D alekiego \V schodu, 
■no sukcesach w T eatrze W ielkim  w W ar­
szawie i Lwowie, w ystąpi z jedynym  w ie­
czorem w Krakowie, a to we środę, 14 bm. 
w Starym  Teatrze. B ilety w raz z garderobą 
v cenie od zl. 1.30 — 4 50 są ju ż  do naby 
cia y, kasie starego Tt atrii.

Przed jednym  z tych przy tu łków  stoi rząd  
ślicznych platanów . K ńdyś baw iłem  się 
pod nim i i widziałem... w czoraj to  było . 
Jesienne słońce zapaliło  tysiące prom ieni w 
zam ierających już n iedaw no szerokich jas­
nozielonych i soczysiych liściach platanów  

Ostatni-c * jesienne prom ienie. O statn ie 
spojrzenie na 'świat. W tedy oderw ał się z 
p latanu jeden z dużych liści. Był rdzaw y, 
przepracow any, zmęczony życiem i pow oli 
cicho w jasnych prom ieniach zam ierającego 
jesiennego słońca, k tóre jest takie  dobro t- 
r.w, i rzewne - opadał cicho), cichuteńko 
i nikt mu nie przeszkadzał.

A lbow iem  by! ty lko liściem, a nic starusz 
l-iem z praytulku — niew olnikiem  ... Fwy.

M,ar G ryf.

pew ne sfery ale to  już taki 
dopust bożv —mówi się o tym  i przechodzi 
do porządku dziennego.

A starzec, którego nieszczęsny los oddal 
w ręce takiej M arysi, cicho po łyka  łzy, roz 
paczliw y szloch targa jego zw iędłą piersią 
i bojażń, lek zm altretow anego psa zam yka 
® u lora, kiedy przychiulzi po ra  w kłórcj 
w olno mu jest poskarżyć się.

Wilczy — bo wywalą jedną M arysię to 
p rzyjdzie druga i znajdzie sposób na stare 
go dziadygę.

1 tak jest w p rzy tu łku  jednym  i drugim  i 
trzecim i ile ich jest na terenie K rakow a bez 
różnicy w yznań. Jeśli w yjdzie jajca skarga 
z poza tych m urów  na których dzisi.T tak 
rTąp! „sic jesienne słońce, to  ty lko  jak o  glę 
Ł-zcnie staruszki do jedynego krew niaka 

S r Yj zmilczy w szystko rad, żc pozbv! ;ię 
tarcz ego’ ciężaru.

A przecież to ludzie, k tórzy  czują, rozu 
— ń ja  i tv lko  tyle w inni, że los kazał im 

■‘•szkać w przytułku, o k tórym  marzyli 
jako o cichej przystani.

Jeżeli staniesz na zaklętych muracli tych 
przytułków  fo u jrzałbyś jak w godzinach 
do tego specjalnie przeznaczonych snuje się 
skąpym i .ścieżkami korow ód zgarbionych 
v, idra ludzi- którzy  nie znają ani uśm iechu 
ani radości życia. Bczbrzczny snuitcŁ ka w 
:<h w yblakłych oczacn

O t f ' oni, n iepotrzebni juz nikom u — wy 
p.nańcy E\s y... mieszkańcy przytułków ...

Praw ie codzień jeden z nich gaśnic. M oż 
na by powiedzieć, żc spada jak liść z prze 
nracow ancgo drzewa...

P O R /\D N IA  ŚW IA D O M E G O  M A C IE ­
R ZY Ń STW A  w K rakow ie, ul. D unajew stde 
,'o  1. 7 czynna we wtorki i czw artki godz. 
18 — 20. w piątki godz. 10 — 12. Z apobie­
ganie ciąży leczenie bezpłodności.

Ha ftraf**jwshim brukir
Zatrzymany za cłęikfe uszkodzę 

nie ciała
'  'Został zatrzym any przez organa policyjni 
niejaki Bastcr A ndrzej Jat 25 zam w Ł a­

giewnikach L. 256 za ciężkie uszkodzenie 
ciała na osobie Józefa Szostka la t 35 rolni 
ka zam. przv : ul. M azow ieckiej L. 75.

W wyniku < bławy areszt. 30 osób
Podcza onegdajszej ob ław y jaka w go­

dzinach nocnych przeprow adziły  organa 
policyjne zatrzym ano na terenie miasfa 33 
osoby  za różne przestępstw a

Kradzież na dworcu w Krakowie
N a dw orcu kolejow ym  w Krakowie zo ­

stał okradziony  podczas w siadania d o  p o­
ciągu osobow ego niejaki Rafał B orzykow ­
ski z Radom ska. N ieznany  sprawca pozba 
wit go zegarka w artości 100 złotych.

Pomysłowy sprzedawca „Tempa" z ul. Sienne]
(g) Ciekawy w ypadek zdarzył się w re 

otauracji J. R. przy  ul. Siennej. O to  w po­
rze .obiadow ej wszedł do tejże restauracji 
m ałoletni ^zkrab sprzedający „Tem po D nia" 
O czywiście skom lenie, że chociaż w gazecie 
nie ma nic n o u cg o  ale on jest g łodny  i 
niech łaskawy pan zlituje -się nad  nim i 
k„pi „Tempo d n ia“za 10 groszy.

Pan by ł p rzy jezdny  żądny  K rakow a i nie 
miał elrobnych, chociaż radby  donom óc 
chłopcu V  reszcie pan w yszukał w portm o

nctce 2 złote i wręczył jc chłopcu z prośbą 
aby  pobiegł na ulice i zmienił w  najb liż­
szym kiosku.

C hłopiec byl uczciwy to  znaczy tak mu 
uczciwie z oczu patrzało  —- a na dow ód 
swojej uczciwości zostawił panu  na przecho 
wnnie kilka egzem plarzy gazet i ssVbko po 
biegł na ulicę.

I zdaje się, żc do dzisiejszego dnia bieg 
t ic  albowiem dotychczas nie pow rócił. W t, 
lal pewnie 2 złote jak  kilka egzem plarzy 
n.epew ncgo „Tempa" — a zresztą może wo 
lał ty lko  2 złote.

awiąztia za ból moralny ; Kranika ZapłEbi? Haftowego
p r z e d m i o t e m  s p r a w y  s ą d o w e j  j  2agaak0WJ1 ł m | e r t  w l e s n , a K a

Senat cywilny Sądu O kręgow ego w Kra 
l.owie, pod  przew odnictw em  S. O. H ollón  
ełra rozpatryw ał dziś* sprawę przeciw Skar­
bowi Państwa.

Dnia 20 kw ietnia I93S r. na Rynku Pod 
gorskin au to  w ojskowe potrąciło  śp. Kata 
izynę MiJ-dal, k tóra na miejscu poniosła 
śmierć Dzieci zm arłej A leksander SzoW- 
c.-uk i Stefania D ziedzicow a zam. w W oli 
D uchacki. j, tw ierdząc że winę w ypadku 
ponosi odnośne au to  w ojskow e, wystąpili 
przeciwko Skarbow i Państwa z pozwem o 
odszkodow anie w postaci żądanią tsw . na­
wiązki za ból m oralny, na jaki narażeni zo 
stał; z pow odu śmierci m atki. N aw iązkę o- 
ee-niają na 6.u00 zł. i tej sum y żądają od 
Skarbu Państwa. N a dzisiejszej rozpraw ie 
Rzecznik Skarbu Państw a tw ierdził. :c  wy 
Ji.idck zaw iniła sarna Aligdałowra prze* swo 
H nieostrożność, a nadto  żc pow odow ie 
k tórzv  nie byli zbyt czułym i dziećmi, z tej 
racji nie mają upraw nień do odszkodow a­
nia za ból m oralny. Sąd odroczył rozpra­
wę celem, zbadania obustronych dowodów'. 
Stronę pow odow a zastępuje adw. dr. A rtu r 
Kruh.

Kosztowne pokłosie 
ostatnich oowodzi

Tyle się m ów iło  i  pisało że teraźniejsze 
pcw/odzie nic zaszkodzą zbytn io  ludziom  i 
.'■eh gospodarstw/om, poniew aż dużo si; 
zdziałało na tym polu.

■ Yinczasem ostatnia pow ódź jaka nawie 
d - !•» n iedaw no w ojew ództw o krakow skie 
shociaz nic była wcale taką groźną jak z 
daw nych lat to  jednak pozostaw iła po so 
bie kosztow ne pokłosie.

\v edlug prow izorycznych obliczeń nara­
zić ty lko  z pięciu pow iatów  szkody wyrzą 
dzone przez, mającą być w edług p rogra­
mów pew nych sfer nieszkodliwa! pow ódź, 
Skacuje się na ok. 125.000 złotych.

To tylko pięć pow iatów , brak  w tym cv 
bliczeniu najm niejszych okolic, które n a j­
więcej zawsze cierpią w pow odziach. O to 
żywieckie, wadowickie, gorlickie itd. W  ka 
żdym  razie jeśliby tak dok ładne zliczyć, to 
7. cala pewnością w ypadnie pól miliona 
złotych. B agatelka — A tyle się robi in- 
. i 'rch n iepotrzebnych mwwstycji.

W śród pod< jizanych okoliczności zm arł 
W asyl U dycz, liczący lat 73, z Ł óżk i DoJ 
reg o  pow. D rohobycz, N a szyji nieboszczy 
ka stw ierdzono sińce i siady  potłuczenia o 
raz opuchnięcie ust i nosa. Poniew aż znaki 
te m ogłyby śieiadezyć, że na zmarłym do 
konano zbrodni, p rzeprow adzono obdukcję 
zwłok, k tóra w ękazała, że nieboszczyk, ) tó  
i \  i nart na zapalenie pluć, miał usta i prze 
iyk poparzone kwasem. Celem dok ładn ie j­
szego zbadania w nętrzności zm arłego, prze 
kazanc one zostały  do  Instytutu M edycy­
ny Sądów ej wc Lwowie.

W ielkie szkody w Truskawcu
W skutek oberw ania się chm ury nastapila 

onegdaj w Truskaw cu gw ałtow na ulewa, 
k tóra (rwaja około  70 m inut. M asy wód 
pozalew ały dom y niżej położone, piwnice, 
kwietniki w ogrodzie zakładow ym , pow y­
ryw ały drzew ka przydrożne, częściowo i pa 
rkany zniosła naw ierzchnię w zdłuż kilku 
ulic, pow odując w niektórych miejscach 
wyrwę dochodzące do głębokości 1 metra 
N ajw iększe szkody m aterialne poniósł Za 
rząd Z drojow y, a to na kw otę b lisko  11000 
złotych Również pow ażnie poszkodow aną 
zestala p. Stefania Z alew ska właścicielka 
b rw iam i „Józia" na sumę blisko 3500 z ło­
tych. O gólna sum a szkód, jakie ponieśli 
mieszkańcy naskutek niszczącego żyw iołu, 
wynosi przeszło 25.000 złotych. *

Fałszerz Świadectw dla wiertaczy
W lutym br u jaw niono  w ielką aferę w  

związku z lal cow aniem  swi idectw  dla wie 
rtaczy w szybach naftow ych, w  w'yniku do  
chodzeń aresztow any został jako autor fał 
szow anych dokum entów  ' 38-Jetni H enryk 
llaubenstock  z Borysławia, karany niż raz 
za podobną sprawę i za fałszowanie do lrów  
H aubcnstock występow ał jako urzędnik  U - 
rzędu G órniczego i wystaw iał robo t rikom  
:.a zaplata fałszywe 'Świadectwa egzam inu na 
lyicrta J* y. N a onegdaj orbytej rozpraw ie 
sądowej skazany zo.str n iepozbaw iony  ta ­
lentu fałszerz na 2 lata w ięzienia.

Aresztowania Ukraińców
\vr ostatnim  czasie policja pow . d ro h o b y  

ckiogo dokonała  aresztow ania szeregu U k 
raińców  pod  zarzutem  rozrzucania u lo tek  
antypaństw ow ych.
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P im s  o klątw; h p n o tp r a
P rzed  t r z e m a  laty  zm arł  w F a i r ­

ban k s  na  u d a r  se rca  n ie jak i John  
H a m m e r ,  k tó ry  jak o  poszuk iw acz  
z ło ta  w ę d ro w a ł  przez  trzydz ieśc i  
la t  po ca łe j A lasce . S ta ry  „H am - 
m e r jo h n ” — jak  go n azy w an o  pow- 
szee „aie — widocznie p rzeczu ł  zbli­
ża jący  się  k re s  życia.

A lb o w iem  na trzy  dni p rzed  
śm ie rc ią  sp isa ł  testam en*, k tóry  
znaleziono po d  poduszką .  T reść 
te g o  te s ta m e n tu  b rz m ia ia  rew ela  
cyjnie ,  „H am m e rjo h n "  pisał d o ­
s łow nie  :

„D om  mój jak i ca ły  p o zo s ta ły  
m a ją te k  p rzeznaczam  w całości pani 
M o n n ted  Police za jej w zo ro w e  za­
chow anie  się. M oja przy jac ió łka ,  
F re d e  Bantroff, niech się s ta ra  t y m ­
cz a se m  jak  n a jp o śp ie szn e j  zniknąć. 
N ie m a  p raw a  spodziew ać się ni­
czego odem nie .  Z d o ła ła  bow iem  
zab rać  mi 7 kilo złota i dobrze  
ukryć . Poza te in  zezn a ła  p rz ed em n ą ,  
że ona  to  po leciła  zam o rd o w ać  
m ego  bra ta ,  aby  w te n  sn o só b  zą- 
w ład u ą ć  jego  m a ją tk ie m ”.

L ek a rz  w ręczy ł  t e n  don iosły  d o ­
k u m e n t  w łaa zo m  policy jnym  i na  
te j  p o d s taw ie  a re sz to w a n o  n a ty ch ­
m ia s t  F r e d e  B antroff .  Podczas  p rz e ­
s łu ch an ia  a re sz to w a n a  energ icznie  
w y p ie ra ła  się jak ie jko lw iek  winy.

Policja w szczę ła  szczegó łow e d o ­
chodzenia. S tw ie rd zo n o ,  że „H am - 
m e i j u h a ” is to tn ie  m iał dw óch  braci 
i oba j już  nie ży ją  Dow iedziano  
się dalej,  że m ło d sz y  z bi aci zos ta ł  
p rz e d  la ty  zna leziony  m a r tw y  na 
w y sp ie  l idiak, s ta rszeg o  zaś zn a­
leziono z przestrz*  loną  g ło w ą na 
polach  w' oicolicy F a i rb ą n k s .

W  takiej sy tuac ji ,  m ając  t e s ta m e n t  
w ręk i , p ro k u ra to r ia  w y to czy ła  
p io ce s  F re d e  B an tro ff  i w  trzy  
m iesiące  po śmierci H a m m e r jo h n a  
ko b ie ta  s ta n ę ła  p rz e d  sędz iam i p rz y ­
sięg łym i. O sk a rżo n o  ją  o pooełn ie-  
nie dw óch  p rz e s tę p s tw ,  a to  k r a ­
dzieży i m ordu .

Skazano  n a  20 la t  ciężkiego w ię­
zienia S ędziow ie  przysięgli  stali na 
s tan ó w .sk u ,  że o s ta tn ia  wola z m a r ­
łego  H a m m er jo h n a ,  w y rażo n a  w 
te s tam en c ie  j e s t  d o s ta teczn y m  do­
w odom  winy. W y r o k  u p ra w o m o c ­
nił się i k ob  era zos ta ła  zam k n ię ta  
za s trzeżo n y m i m u ram i więzienia 
kob .ecego . O p in ia  publiczna z a p o m ­
niała już  oczyw iście  o ca łe j aferze.

A ż o to  obecnie  po trzech latach 
s p ra w a  ponow nie  w y p ły n ę ła  na  
w ie rzch  w fo im ie  jeszcze sensacyj-  
n ie jsze j.  S p o w o d o w a ł  j ą  p o ża r  do­

m u  H am m erjo h n a .  D o m  spłoną! 
doszczętn ie .  P rzy  u su w an iu  gruzów  
je d e n  z robo tn ików  rozb ija jąc  bloic ce­
m en tow y , s tw ie rdz ił  k u  sw em u  z d u ­
m ieniu, ze zn a jd u ją  się w nim  jak ieś  
sk rzynk i  m eta iow e. Z aw iadom ił  zaraz 
policję. Polic ja  o tw a r ła  k ase tk i  i w 
śi o d k u  znaleziono złoto w ilości 7 
k i log iam ów . W  czw arte j  k a se tc e  
zna dow ał się list, p isan y  p rzez  
zm arłego  H a m m e r jo h n a ,  H a m m e r  
jo h n  p i s a ł :

„Z a m u ro w a łem  złoto do funda­
mentów' d o m u , gdyż chcę się z e m ­
ścić a a  F re d e  Bantroff .  W  t e s ta ­
m encie  p rzed  śm ierc ią  napiszę, że 
o n a  mi zło to  u k rad ła .  W  te s ta m e n ­
cie p o d a m  dalej, że ona  tak że  zg ła  
dziła m ego  s ta rszeg o  b r a ta .  W  rz e ­
czyw istośc i j e d n a k  ja  go sam  za­
s trze li łem , po n iew aż  był hieną, 
k tó ra  chcia ła  żyć z p ia c y  rą k  m o ­
ich. F re d e  B antroff  będzie siedzia ła  
tak  d łu g o  w więzieniu aż zos tan ie  
znaleziony n in iejszy  list i złoto. J e s t  
to  dla niej m oja  k a ra  za s traszn e  
krzywrdv, k tó re  mi w yrządziła  za 
życia. K o ch a łem  ją  piaw'dziwrą m i­
łością, ona  ty m cza sem  w y śm iew a ła  
m e u czu c ie”.

K ażdy  p o jm u je ,  że tak  m ak ab ­
ryczna  t re ś ć  lis tu  m u s ia ła  w y w o łać  
w całej opinii k an ad y jsk ie j  ok ro p n e  
w rażen ie .  W s z a k  było  jasnym , że . 
od trzech  la t  n iew innie  siedzi w' 
więzieniu F re d e  B antro tf,  dzięki 
spec ja ln ie  złośliwej i z iście s z a ta ń ­
sk ą  p re m e d y ta c ją  obm yślonej ze inś- . 
cie odp a lo n eg o  k o n k u re n ta .  Nie 
t rz e b a  dodaw ać, ze po odczy tan iu  i 
lis tu  n a ty c h m ia s t  n iewinnie sk a z a n ą  i 
ko b ie tę  w ypuszczono  n a  wolność.

Jed e n  z na jw y b itn ie jszy ch  k r y ty ­
kó w  m uzycznych  francusk ich , w y ­
spec ja lizow any  w' p ły tach  g ram o fo ­
now ych, m iał n ied aw n o  zab aw n ą  
p rzy g o d ę .  O t r z y m a ł  t r a n s p o r t  p ły t  
od jed n e j  z na jw iększych  wytw'órni 
am ery k ań sk ich ,  a m iędzy  nimi zn a­
lazł eg zem p la rz  z e ty k ie tą  o nas tę  
pu jące j  t r e ś c i :  R o la  J o a n n y  d ‘A rc  
w w y k o n an iu  S a ry  Bernha^cłt. K ry ­
ty k  osza la ł  n iem al z radości, gdyż 
n ie  wiedział, że gen ia lna  a r ty s tk a  
n ag ra ła  tę  rolę na p ły tę .  K ied y  jed­
n a k  uroczyście  n as taw ił  p ły tę  na

N iezw ykle  sen sa cy jn y  p ro ces  r o ­
zeg ra ł  się n iedaw no  p rz ed  sadem  
w e F ran k fu rc ie  n a d  M enem . Jako  
oskarżycie lka  w y s tę p o w a ła  m łoda  
kub ie ta .  N a zy w a  się Klza M ueller. 
Z w ró c iła  się ona do  sądu  z p rośbą ,  
aby  zm uszono  jej b y łeg o  m ęża  do 
w yzw olen ia  je j sp o d  k lą tw y ,  k tó rą  
rzucił  na  nią w chwńli, g dy  po  u- 
zyskan iu  rozw odu  rozstaw a ła  się 
z nim...

S p raw 'a  ta  m a  n a s tęp u ją cy ,  b a r ­
dzo n iezw y k ty  p o d k ład .  Mąż tej 
k o b ie ty  jes i  h y p n o ty ze rem ,  u p ra w ia  
rów nież  sz tuk i m agiczne i jeździ od 
m ias ta  do m ias ta .  u r z ą d z a ’ąc s e a n ­
se. W sw oim  czasie w y  w'arł on  jak iś  
dem on iczny  w’p ły w  na m łodz iu tką  
Elzę. R o zkocha ł  j ą  w sobie i d o ­
p ro w a d z i ł  do tego ,  że uciek ła  z d o ­
m u rodzic ielskiego i po łączy ła  się 
z uk o ch an y m .

P rzez  kilka la t  by ła  mu w ierną 
towrarzyszką ,  chociaż .m  gik ’ o b ­
chodził się z uią b ru ta ln ie ,  m a l t r e ­
tu jąc  ją  na  k ażd y m  kroku. C zęs to  
bił ją  do tego  s topnia, że ciało n ie ­
szczęśliw ej p o k ry te  by ło  sińcami.

T rz e b a  ró w n ież  nadm ienić, że 
Elza b y ła  jego  m ed iu m  i jak o  tak a  
w’ys tęp o w 'a ła  n a  sean sach  h ip n o ­
ty cznych  i te leo a ty czn y ch ,  u rz ą d z a ­
nych  przez  m ęża . T e j  okoliczności 
widocznie na leży  p rzyp isać ,  że nie 
p o tra f i ła  ona  p rzez  kilka lat wyz 
wołić się z pod  jego  wpływ ów '. 
D zia ła ł  na  mą, jak  o k u la rn ik  działa 
na  p tak a .

W reszc ie  jed n ak  p rz e b ra ła  się 
m ia rka  g o ryczy  i n ieszczęśliw a k o ­
b ie ta  — g ło d zo n a  i b ita  p rzez  s w e ­
go ty r a n a  — u c iek ła  od niego 
Z w ró c iła  się do policji, o pow iedz ia ­
ła  sw ą  m atyro log ię  i w  rezu ltacie  
u d a ło  je j się uzyskać  rozw ód.

gram ofon , u rozległ się głos w iel­
kiej trag iczki,  okazało  się, że n a ­
g ran a  je s t  saena  z „ O r lą tk a ” 
E d m u n d a  R ostanda . . .  B y ła  to  sce ­
na pud  W a g ra m ,  w k tó re j  o d z y w a ­
ją  się głosy poleg łych  żołnierzy, 
A m e ry k a n ie  nie wiedzieli co to  za 
sceny , ale pon iew aż słyszeli, że S a ­
ra  B e rn h a id t  g ra ła  w' sz tuce  pod 
ty tu łe m  „P roces  Jo an n y  d ’A r c ”. 
p rzypuszcza li ,  że idzie wdaśnie o tę  
rolę, a g łosy  żo łn ierzy , wzięli za 
g łosy  sędziów .

W ó w c z a s  w łaśn ie ,  podczas  o s ta t  
niego w id /e n ia  z h ip n o ty ze rem , 
rzucił  o n  —  jak  tw ierdz i ta  k o b ie ta  
„s tra sz l iw ą  k lą tw ę"  na nią. K lą tw o  
ta  sp e łn ia  się w  te n  sposób ,  że 
E lza  codziennie, gdy  zasiada do 
obiadu  lub kolacji, odczuw a kurcze  
w żo łąd k u  i d rg a w k i  n a  caTTm cie­
le... W ra ż e n ie  te są  tak  silne, że 
nie m oże ona no rm aln ie  odżyw iać 
się i ży je  stale pod  s trachem .. .

Sąd ro zp a trzy ł  n iezw yk łą  sp ra w ę ,  
p rz e jrza ł  rów nież  zaśw iadczen ia  le ­
karskie .. .  Z aśw iadczen ia  te o rzekają ,  
że Elza M ueller is to tn ie  cierpi na 
p ew n e  zab u rzen ia  psychiczne, t r u d ­
no je d n a k  by łoby  ustalić, czy n a ­
p ra w d ę  są one sku tkam i hyp n o zy .  
N iew ątp liw ie  n ieszczęśliw a kob ie ta  
cierpi na sk u tek  p rze jść  m oralnych , 
jak ie  pi zeży w ała  przez  k ilka  lat u 
boku  sw eg o  „d em o n iczn eg o ” m a ł ­
żonka , nie m o żn a  jed n ak  orzec 
s tanow czo , że p rzeżyc ia  te są  b e z ­
p o ś re d n im  sk u tk iem  d z ia łan ia  h ip ­
no tycznego, króre  o sk a rż a ją c a  n a ­
zy w a „k lą tw ą".

T o  też  sąd  — zgodnie  z tak im  
o rzeczen iem  lekarsk im  — m u s ia ł  
sprawTe u m o rzy ć .

Arcti. wnętrz
R en a  Geltwerthówna
ulica św. Marka 23. Telefon 109-77

powróciła
= :  Projekty mebli — porady

Proszę — morze czy góry — Sudety czy 
Gdańsk ? —

(iWarii nue)

Pomyłka amerykańskiej wytwórni
olyt

Kolejarze w Krakowskiej Spółdz. MieszKaniowej
W  roku  1930 została założona w  K ra. 

kowie Spółdzieln ia  M ieszkaniow a, celem 
której by ło  złagodzenie tej strasznej k lę­
ski społecznej, jaką jest brak mieszl ań do* 
stosow anych d o  potrzeb  i zdo lności finan 
sowej p racow ników  najem nych.

Spółdzieln ia  oparła  się na  w kładach 
członków , a poza tym  liczyła na  k redyty  
^„graniczne, k tó rych , niestety, ze wzglę* 
dów  niezależnych o d  Spółdzieln i, nie uzy* 
ckała

Kieciy staranie o  pożyczkę zagraniczną 
zaw iod ły , ów czesny Z arzad  Spółdzielni, 
k tó ry  rozpoczął budow ę i w yciągnął m ury 
pod  w ysoki parter w szczął staran ia  o k re­
dy t z funduszów  państw ow ych n a  dokoń* 
czenie b u aow y . K redy tu  tego n ie  otrzyma* 
no ze w zględów  natury  politycznej, wo» 
bec n ieprzyjaznego stosunku  ze strony  
w ładz sam orządow ych i politycznych. T o  
fez budow ę dom u z b rak u  funduszów  prze 
cw ano w roku  1930.

Rozpoczęta budow a ustała z pow odu 
ibraku pom ocy, m ajątek społeczny i pań* 
slw ow y m arniał. D oszło  do  tego, że w  ro* 
ku 1937 zanosiło  się na  lucwidację Spól* 
dzielni, co w  skutkach pociągnęłoby  stratę 
m aterialną patronów  i stratę udziałów  w nie 
sionych d o  Spółdzieln i przew ażnie przez 
robotnice i robo tn ików  M onopo lu  T y ton io  
wego i fab ryk i „Solvay“.

Spraw ą zain teresow ał się Zw iązek Zaw o 
dow y K olejarzy  i po d ją ł p róbę ratow ania 
Spółdzieln i przez likw idację.

N ow o  o b ran y  Z arząd  i R ada N adzór* 
cza wzięły na siebie ciężki obow iązek  u  po* 
rządkow ania  finansów  Spółdzieln i i  po a ję  
ły  żm udne starania o  zapew nienie kredy* 
tów  państw ow ych d la  Spółdzieln i celem 
prow adzenia dalszej robo ty

D opiero  na K ongresie M ieszkaniow ym , 
jak i się o d b y ł w  W arszaw ie, odb ija  się e* 
chejm sm utna h is to ria  K rakow skiej SpóŁ 
dzieln i M ieszkaniow ej, delegacja z Krako*

v, a dociera d o  p. M inistra S karbu  przed* 
stawia sprawę ustn ie i wręcza m em oriał w 
tej spraw ie. Dzięki zain teresow aniu  się spra 
wą p. M inistra Skarbu starania S półdzieln i 
w zięły inny  o b ró t i zostały  ostatecznie u* 
w ieńczone zapew nieniem  udzielen ia  kredy* 
tów  potrzebnych  na  dokończenie rozpoczę* 
tej w r. 1930 budow y.

O pracow ano p lany  zam ienne i rozpo* 
częto dalszą budow ę w dn iu  12 kw ietnia 
1938 r.

dn iu  3. w rześnia 1938 r. b lok  miesz* 
kalny  został w  surow ym  stanie ukończony 
i postępu ją  dalsze robo ty , tak , że w  końcu  
roku  m ieszkania zostaną oddane d o  użyt* 
Ku członków .

W  b loku  tym , p rzew iduje się 80 miesz* 
kań 2 i 3 izbow ych w raz z now oczesnym  
urządzeniem  i częścią społeczną, jak  świet* 
licą b ib lio teką, łazienką sklepem , maglem 
i t. p.

B udow a m ogła być uruchom ioną ty lko  
dzięki pom ocy finansow ej Z . Z . K., k tó ry  
wpłacił w kład m ieszkaniow y w  w ysokości 
60 tysięcy zło tych  i udzielił Spółdzielni 
kró tkoterm inow ej pożyczki d o  czasu z rea

lizoW ania pożyczki w  B anku G osp. Spo* 
tecznego.

W szelkie ro b o ty  przy  budow ie tego bło 
ku  w ykonu ją  ro bo tn icy  „Spółdzielni Pra*
cy”.

W  tym  pierwszym  b loku  nueszkaniowyr* 
otrzym a 60 członków  Z. Z . K. m ieszkanie, 
przy  stosunkow o niskim  czynszu.

Spółdzielnia p rzew iduje w  następnych 
latach dalszą ‘budow ę b loków  m ieszkalnych 
k tóra  będzie prow adzić  d o  usunięcia gło* 
du  m ieszkaniow ego w K rakow ie, jak i do* 
kucza m e ty lko  kolejarzom  ale w ogóle ro* 
botnikom .

W  dniu 3 w rześnia b r. od b y ła  się uro* 
czystość tradycyjnej „wiechy" z okazji u* 
kończenia ro b ó t p rzy  postaw ien iu  b lo k u  w 
surow vm  stanie. U roczystość ta ściągnęła 
cały św iat robo tn iczy  K rakow a. Liczni de* 
legaci robotn iczych  organizacji, k tó rzy  skla 
dali z tej okazji życzenia d la  rozw o ju  S pól 
dzielni, bardzo  silnie podkreślili ro lę Z . Z  
K iaką odgryw a w  życiu gospodarczo*spo* 
lecznym , w yrażając się z uznaniem  o tei 
działalności.
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If P. w trasce o społeczeństwo
O powszechną oświatę dla 

dorosłych.
W a ln y  z jazd  d e leg a tó w  N au czy ­

cie ls tw a Po lsk iego  pow ziął w niosek  
w ydz ia łu  P racy  S p o łeczn e j  Z w iązku  
treśc i  n a s t ę p u ją c e j :

.N a j le p s z ą  g w a ran c ją  u trzy m a n ia  
b y tu  n iepod leg łego  i rozw oju  mocar- 
s tw ow ośei Polski j e s t  o św ia ta  i kul 
tu ra .  P rzy p o m in a jąc  to  w skazan ie  w 
d w u d z ie s tą  rocznicę niepodległości 
zjazd d e leg a tó w  Z. N. P. d o m a g a  
się od w ładz p a ń s tw o w y c h  s tw o rz e ­
nia s y s te m u  publicznej i po w szech ­
nej ośw a ty  d o ro s ły ch  w p o s ta c i :

1) u i w t-rsy te tów  p o w szech n y ch ,
2) k u rsó w  i szkól dla dorosłych ,
3) b ibliotek ośw ia tow ych ,
4) k in  ośw ia tow ych ,
5) te a t ró w  zaw odow ych  “.

WspOłpraca Z. N. P. z uniwersy­
tetami chłopskimi.

O sta tn i  w a lny  zjazd d e leg a tó w  Z. 
N. P. pow zią ł  sze reg  wniosków', d o ­
tyczących w sp ó łp racy  z u n iw e rsy ­
te tam i ch łopskim i. W ażn ie jsze  z tych 
p rzy taczam y :  ŁStw ierdzając , że upi- 
w e rsv te ty  ch łopsk ie  ty p u  grund tw i-  
gow skiego  o d g ry w a ją  w ielką  i z a s a ­
dniczą rolę w ro zw o ju  wsi, n a rodu  
i p ań s tw a ,  z jazd de leg a tó w  Z N P 
w zyw a w szystk ie  ogn iw a  o rgan iza­
cy jne  Z w iązku  do w spó łdz ia łan ia  wr 
p ro p a g an d z ie  i akcji  z ak ład an ia  u- 
mw’ersy te tO w  chłopskich  wr Polsce.

Z jazd  delegatów  Z. N. P. w z y w a  
zarząd  g łów ny , ażeby  w' okres ie  le­
tn ich  m iesięcy w ak acy jn y ch  organi 
zow ał k u rsy  społeczni dla cz łonków  
w  tych u n iw ersy te ta ch  ch łopskich , 
z k tó ry m i Zw iązek  N auczycie ls tw a 
Polskiego w spó łdzia ła .

Z. łC. P. o spółdzielczość.
Biorąc pod  u w a g ę  d o n io s łą  rolę 

rolę sp o łeczn o -g o sp o d arczą  i w y c h o ­
w aw czą  ruchu  spółdzielczego, zjazd, 
de leg a tó w  Z. N. P. w e zw a ł  zarząd 
główmy do p ro w a d zen ia  w da lszym  
ciągu w esp ó ł  z organizacjam i 
spółdzie lczym . — akcji w ychow an ia  
spółdzielczego  cz łonków  Związku.

Współpraca Z. N. P. zę »slę
O sta tn i  w a lny  zjazd Z N. P. w 

W a rsz a w ie ,  zw aży w sz y  rolę, j»ką 
w' pos tęp ie  w si o d g ry w a ją  K ółka 
Rolnicze, Koła G o sp o d y ń  W iejsk ich

i ko ła  Młodzieży W ie jsk  iej, w ezw a ł  
cz łonków  Z w iązku  do b ra n ia  czyn­
n eg o  udziału  w pracach  tych  orga- 
nizacyj.

Dokształcające szkolnictwo 
zawodowe w Polsce.

P olska  p o sad a  611 szkół za w o d o ­

w ych  doksz ta łca jących ,  z k tó rych  
546 zna jdu je  się w m iastach , a 65 
na wsi. u czn ió w  szkoły  to liczą 97.600 
(92.600 w m iastach, 5 000 na  wsi). 
Publicznych szkól je s t  564, p ry w a t ­
nych  47, m ęskich  379, żeńskich  57, 
k o ed u k acy jn y ch  ?75.

Dztery tp d it ie  przebyli pod zirmią
D w aj uczeni a m e ry k a u s c y  z C hi­

cago  postanow ili  p rzep ro w ad z ić  iu- 
te e su jący  ek sp e ry m e n t ,  p rz e b y w a ­
jąc Drzez 4-ry tygodn ie  w lokaiu, 
lezącym  g łęboko  po d  z iem ią  i nie­
d o s tęp n y m  ani dla św iatła ,  ani a la  
żadnych  odgłosów’ z zew n ątrz .  Z a m ­
k n ąw sz y  się tam  obaj uczeni chcieli 
ustalić, czy o rgan izm  ludzki zależny 
je s t  is to tn ie  niewolniczo od w szy s t  
kich u ta r ty c h  p rzyzw ycza jeń ,  u s ta ­
lonego podziału  godzin itp. różnych  
u rządzeń ,  do k tó ry ch  s to su ją  się lu ­
dzie, p rzebyw ający  na pow ierzchni 
ziemi.

Uczeni am ery k a ń sc y  zaopatrzy li  
się, rzecz prosta ,  w  d o s ta teczn ą  ilość 
ś rodków  spożyw czych , w sztuczne 
św ia tło ,  w d w a  łó ż s a  polow e, t u ­
dzież w mnóstwm książek  n au k o w y ch  
i żyli przez  całe 4 ty g o d n ie  ca łk o ­
wicie odcięci od św ia ta .

Ju ż  po  kilku dn iach  e k s p e r t ’men 
ta to rzy  stwderdzili, że organizm  lu­
dzki je s t  zuDełnie niezależny od 
p rz y ję te g o  dziś naogó ł „na z iem i’’ 
podzia łu  czasu. Bo oto w brew  do­
ty ch czaso w y m  sw ym  p rz y zw y cz a ­
jen iom  uczeni ch icagow scy , p rz e b y ­
w ający pod ziemią, jada l i  np. obiad 
o godz. 2-ej po pó łnocy , a o godz. 
11 rano  udaw ali  sie na s p o c y n e k  
nocny. W  w yniku  tegu e k sp e rv m en -  
tu  obaj uczeni postaw ili  n a s tę p u ją ­
ca tezę  :

24-godzinny dzień nie po lega b y ­
n a jm nie j  na w p ły w ach  kosm icznych  
lecz na sile p rzyzw ycza jen ia ,  k tó ra  
do tego  s to p n ia  zakorzen iła  się w 
człow ieku, że ten  nie może sie od. 
niej wyzwolić. A ty m cza sem  w rze ­
czyw istości każdy  m oże ustalić  so ­
bie indyw idua lny  „podział g o d z in ” i

urządzić sobie życie wedle sw ej 
woli, n ie naraża jąc  p rzez  to na  
szw an k  sw ego  o rgan izm u.

IliEzuiyKła kara za nudzenie
mężczyzn

N iezw y k łeg o  sam o sąd u  dokonały  
m ieszkank i jed n eg o  z m ias t  s tan u  
Pensylw ania na rodaczce, k tó ra  s ły ­
n ę ła  ze sw oich  za lo tó w 'i  dla k tó re j  
dw aj ku p cy  zru jnow ali  się, a jeden  
s tu d e n t  p o p e łn i ł  sam o b ó js tw o .  K ie ­
dy  ow a d am a  sp ac e ro w a ła  ze sw ą  
n o w ą  ofiarą, rzuciło  się na  n ią  d w a­
naście  kobiet,  ro z eb ra ło  ją , w y k ą ­
p a ło  w sm ole i w y ta rza ło  >v p ie­
rząc h i p iórach. K ron ika  nie p o w ia ­
da, w’ czym  m usia ła  się b iedaczka 
w ykąpać ,  ab y  zdjąć te n  n iezw ykły  
kos t ium . N iek tó re  pub licystk i  a m e ­
ry k ań sk ie  o burzy ły  się n a  ten  zbyt 
o s t ry  ich zdaniem  sposób  u k aran ia  
uwoclzicielki i d o m a g a ją  się ró w n o ­
cześnie w yna lez ien ia  .d o m o w eg o "  
sp o so b u  u k a ran ia  d o nzuanow  !

1 rzecia kolejka górska
będzie niedługo ^otowa

Prace przv budowde trzeciej w 
Polsce kolejki górsk ie j ,  p ro w a d z ą  
cej na szczyt G u b a łó w k i,  są ob ec ­
nie w p e łn y m  toku , a w szys tk ie  rc- 
boty  w y k o n y w a n e  są  w szybkim  
tem pie .  N a jbardz ie j  zaaw a n so w an e  
są  p race  p rzy  b u d o w ie  to ro w isk a .  
Jak  w iadom o, ko lejka na  G u b a łó w - 
kę j e s t  k o je jk ą  sy s te m u  l in o w o -te ­
re n o w eg o  i p o s u w a  się po  sp ec ja ł  
nie dla s iebie w y h o d o w a n y m  torze , 
p odobn ie ,  jak  ko le jka  na  szczy t 
G ó ry  P a rk o w e j  w Krymcy.

W  niedługim  czasie spodziew-ane 
je s t  p rzy s tąp ien ie  do u k ład an ia  
szyn  na to ro w isk u .  R ów nież  p o s u ­
nęły  się w dużej m ierze ro b o ty  b u ­
dow lane .  B u d y n e k  stacji  do lnej je s t  
już w części w y konany , n a to m ia s t  
pud b u d o w ę  stacji g ó rne j  po łożono  
już fu n d am en ty .  S ą  tak że  go tow e 
fu n d am en ty  pod bu d o w ę  duże j re s­
tau ra c j i  jwzy stacji górnej.

U kończen ie  b u d o w y  kolejki n a ­
s tąp ić  m a o d p o w ied n o  wcześnie, by 
umożliwić w y k o rzy s tan ie  je j  je sz ­
cze w ciągu ca łego  nadchodzącego  
sezonu  zim ow ego.

S to so w n ie  do zas trzeżen ia ,  uczy­
nionego  przez Min. K o m u n .k ac j i  
p rzy  udzie lan iu  Lidze P op ie ran ia

'1 urystyki konces ji  na bu d o w ę  k o ” 
lejki na G u b a łó w k ę ,  przy  budowde 
używ ar e są  w szystk ie  możliwe m a­
te r ia ły  i insta lacjo  k ra jo w ej p r o ­
dukcji.

Z a tiynam y  solid Śledzie t własnym  
bałuckimi polonom

Je d n a  z p rz em y s ło w y ch  firm ry b ­
nych w G d y m , po m ozo lnych  d o ­
św iadczeniach , w yna laz ła  sposób  s o ­
lenia śledzików  bałtyckich , u w a ż a ­
nych do ty ch czas  za nie nada jące  
się do teg o  celu. Z b ad an e  przez 
P ań s tw o w y  Z ak ład  H ig ieny ,  ró w n o ­
cześnie z zaso lonym i śledziami jar-  
iMudzkimi śledziki bałtyck ie  miały 
w ykazać  n aw et więcej sk ład n ik ó w  
w arto śc io w y ch ,  niż śledzie im p o r to ­
w ane. Jeżoli is to tnie  ok aza ło b y  się, 
że ś ledzik  ba ł tyck i  nada je  się do 
n o rm alnego , h an d lo w eg o  solenia, 
b y łby  to n iezw ykle don ios ły  fakt 
dla naszego  ry b o łó w s tw a  m o rs k ie ­
go. P rzede  w szy s tk im  ry o acy  nasi, 
k tó ry ch  g łó w n y m  ź ród łem  dochodu 
są  szp ro ty ,  m ogliby w y k o rzy s tać  
m artw y  sezon dla p o ło w u  śledzi­
ków'.

1 U D W I K  M A S C H O F E

„ B A G N O ”
6 0 )  P O W IE Ś Ć

M eyer zaglądnął d o  p lanu zdjęć — w torek , sro* 
da, czwartek na przyszły tydzień. Schónberg zn r .o to  
wał pan ?

— Już załatwione.
— Zatem  żegnam — do widzenia w atelier.
— M oje  uszanowanie.
Otwiercki w yszedł z p o k o ju  i usiadł z p o w ro ­

tem w’ poczekalni. Teraz dopiero  przyw ita ł  się M eyer 
z Ilzą. Z  w yszukaną elegancją p o d a ł  jej rękę, wyróż­
niając ją przez to od  reszty kom parserii ,  z k tó rą  per* 
trak to w an o  i za ła tw iano spraw y bez s tosow ania  zw y ­
czaju cyw ilizowanych narodów’.

— D obrze, że pani dzisiaj przyszła, począł mó* 
wić M eyer wielce roz radow any, m iałbym  dla pani 
bardzo  ładną rolę — —

— O , co za miła w iadom ość.
—- Niestety , nie mogę na razie jeszcze mc defi* 

nitwwnego przyrzec. D yrekcja  życzy sobie, b v  rola 
ta by ła  o b ję ta  przez znaną siłę sceniczną, ze w zględu 
na program . Pani mnie rozumie. Czegóż jednak  nie 
czyni się dla tak  uroczej k o b ie ty , jak  p an i?

— Jaki pan  szczodry i łaskawy v obdarzaniu
kom plem entam i 1 '

— Postaram  się przekonać d y re r  ora, ze pani
• ’ a •

V# •

Ilse von  D ettloff p o tra i i  rolę tę rów nie  dobrze  ode* 
grać, jak p ro p o n o w an a  panna  G erau  z teatru miei* 
skiego, z tą ty lko  różnicą, że jak o  w ykonaw czyn i  tej 
roli będzie ładniejsza. — M eyer uśm iechnął si • — 
i tańsza. W  ten sposób  m ożnaby  równocześnie dw ie 
rzeczy załatwić,

— Byłabym  p an u  bardzo  zobow iązana za łaska­
we zajęcie się tą sprawą. K iedy  m ogłabym  dostać sta* 
nowczą o d p o w ied ź?

M eyer zastanowi* się.
— O  drugiej m ogę o tym m ówić z dyrektorem , 

odpow iedzia ł pó łg łosem  jak b y  sam sobie. —ł gdyby  
pani zechciiła o piątej jeszcze raz się tutaj pofatygo* 
wać — — — M o g lib y śm y  od  razu załatwić spraw ę 
kontraktu...

— Z przyjemnością.
— Sądzę, że u d a  mi się uzyskać d la  pani hono* 

rarium pięćdziesiąt m arek  dziennie —  I rzv Ud
cztery dni —’ — —

— Bardzo b y  m m e to napraw dę cieszyło 
Ilse wstała.
— N ie  będę panu  zabierała więcej czasu, w po* 

czeKalni jest jeszcze moc ludzi, k tó rzy  chcieli z pa* 
nem m ówić — zatem o piątej.

M eyer o d p ro w ad z ił  ją  do  drzw, G d y  Ilse 7 At),* 
żala d o  wyjścia, słyszała głos jego — N a s tę p n y  pan 
lub pani proszę 1

— Zdaje się, że m am y dzisiai trochę szczęśr; 
zwrócita się Ilse d o  O tw ierckiego, gd y  byli juz na 
uJicy, ty  masz trzy dni p o  trzydzieści, ja dostane mn* 
że cztery p o  pięćdziesiąt. Prinzchen, czyż życie i świa* 
nie są p iękne?

— O  ile trochę pow odzen ia  zabarw ia nam n a  
ióżow o  szkła, przez k tó re  pa trzym y na św iat i życie.

— Zaczynasz znow u  filozofować.
— N ie  Ilse, ale to  jest tak  charakterystyczne d la  

ludzi. T rochę  p ow odzen ia  i zdaje się uó , ze  t ak  zaw# 
sze być musi, że szczęście będzie im o d tą d  wiecznie 
tow arzyszyło  - 4  k ilka  m ałych niepow odzeń , a  ogar* 
nia ich natycnm iast pesymizm, tracą energię, podda* 
jąc się największej rozpaczy. 7 o  są ludzie.

— N ie każdy  m oi e mieć tw o ją  naturę. P rzy, 
mu jesz w szystko  a  tak im  spoKO, cm. jak b y  to  w ogó le  
ciebie nie dotyczyło . C zy  masz, czy nie masz zań d a ,  
zawsze jesteś ten sani n igdy  nie widziałem u  ciebie 
uśm iechu radości, ani w yrazu  przygnębienia. Z im ny, 
zim ny spokój rozwagi.

D użo  jeszcze z sobą na ten tem at rozmawiali , 
a poniew aż czas szybko  zeszedł i nie opłacało sie je* 
cbać d o  dom u, udań  się na  .obiad d o  restauracji 
i punk tu ln ie  o piątej stali znoWu przed bram ą dom u , 
noszącego dużą tablicę em aliow aną z napisem 

„N  E T R O * F I L M ”‘ 
p ierw sze piętro.

O tw ierck i pozosta ł  na ulicy.
Ilse by ła  n iezw ykle zdziwiona, gd> drzw*. wcho* 

dow e o tw orzy ł jci M eyer.  Poprowadź, ją  i o  przy* 
ległego jx>koju, p o k o ju  p m a  dyrektora  Wskazał n a  
w o lny  fotel k lubow y , stojący obol< s to lika z papie* 
lami, zajął miejsce w  drugim p o d su n ą ł  jej kasetę 
z papierosam i i płonącą zapalniczką, następnie  zało* 
zyt nogę na nogę i puszczając, w  pow ietrze  o b ło k  
w onnego dymu, odezwał się — Cieszę się, zc pani
przyszłą. Myślałem, iż będę darem nie o c z e k iw a ł -------

(C iąg  dalszy nas tąp i)



a KRAK0^7SKI K U RIŁK  W IECZO RN Y

R Ó Ż N E

ODCISKI u s u w a  n iezaw odn ie  „RIGO* 
50 g roszy  D ro g er ia  

S C H A P 5 E N S O H N A
K ra k ó w  Plac Now y

KARALUCHY n i s z c z y  doszczę tn ie  
JOK; proszek  oryginalny . D ro g e r ia  
— S C H A P S  F N S O H M A -

K raków , Plac Now y.

PLUSKWY tęp i deszczę tm e  o ry ­
g inalny p iy n  J 0 K, — D .o g e r ia  
- S C H A p S E N S O H N A  —

K rak ó w , Plac Nowy.

WAŻNE dla GOSPODYŃ! SZLIFIERNIA 
NOŹOW NICZO-M  E C H A N I C Z N A

„ P R E C Y Z J A "
o strzy  n o że  k u c h e n n e , s to ło w e , o sa d z a  o s trza  
r e p e ru je  m a sz y n k i d o  m ięsa , p rim u sy , m ły n ­
k i d o  k aw y , m a s z y n y  do  s z y c i a  i t, p. 
P rz y jm u je  w s z e k le  ro b o ty  to k a rsk ie  I s p a ­
w a n ie  m e ta li  p o  c e n a c h  n isk ic h .

Władysław Mitan

M A S Z Y N K I  D O  M I Ę S A  
Z A P A L N I C Z K I  
A U T O M A T Y C Z N E

P R I M U S Y  n a p ra w ia  facho­
w o  n o ż e  s t o ł o w e ,  o sad za  

t rw a ło ,  o d n aw ia :  
SZLIFIER N IA , S P A W A L N I A  
=  ŻELAZA I METALI =====
M Y S Z K O W S K I
K R A K Ó W , D I E T L A  L. 4 6 .
Przy p rz e d ło ż e n iu  teg o  o g ło sz e n ia  u d z le -  

lam y  3©°/, R A B A TU . —

MATERIAŁY PIŚMIjMMj
o r a z

8 bruliony
własnej wytwórni 

p o l e c a

„s z R O L N I C  A
K R A K Ó W

ul. Wiślna 3 ul. Szewska 2

Swetry, p u low ery ,  golfy angorow e, 
w e łn iane ,  bezrókaw ki m ęsk ie ,  d a m ­
skie  i dziecinne, o raz suknie  na 
zam ów ien ia  poleca Pracownia 
tryko ta iy  Felman S w . Sebas t ia -  

9 n a  23 ('sklep fron tow y)

Pogotowie k ra w ieck ie  f e n o m e n  
czyści, p ra su je ,  n ap raw ia ,  Cena 
rek lam ow a, K rak ó w , S tr a d o m  11, 
T el.  201-87tr, r __________

DOM SWETRÓW O S T R O W IE C K IC H
■ w  Kraków, Krakowska 12.
poleca: n a . tan ie j  sw e try  m ęsk ie  
dam sk ie ,  dziecinne.

Fortepian Bldthner (k ró tk i  czarny) 
sp rz e d a  Hdena Smolarska 
K rak ó w , Sławkowska 4.

M A T E R A C E ,  p o duszk i  w łos ienne ,  
łó żk a  polowe, o to m an y ,  tapczany , 
p o d u szk i  d la  niemowla.t o raz  p rz y j ­
m u je  w szelk ie  ro b o ty  tap ice rsk ie  
Zakład TapicersKi BARDACHA, 
K ra k o w sk a  44, te lefon  174-83.

FR. DCGAŁŁA czyści chem icznie, fa r­
bu je  w sze lk ą  g a rd e ro b ę  — na jso ­
lidniej i n a j tan ie j .  K raków , D iet 
lo w sk a  93, tel. 141-65, G r o d z k a 2.

Kołdry, koce, p o id eł, bielizna 
pościelowa najtan ie j  ElSEN Kraków  
Sław kow ska 2, Tel. 210-53.

a  Ck CSZY A R A M I E  KOŁNIERZYKA
Je d y n ie  tylko  P E R Ł A "  B rze s lń s h a  1.

C z y sz c z e n ie  u b ran ia  3  5 0  z ł —  S u k n i 2  z ł.—  
C e n tra la  W O LN 1CA  8.

N M U Ó K

BELLOT u su w a  o w ło ­
sienie w ra z  z cebu lką  
bez ś l a d u ,  taw iera  
zupe łn ie  nieszkodli­
w e sk ładn ik i 
RAZOL sp ec ja ln y  dla 

Pań p e r fu m o w an y  u s u w a  zb y tecz ­
ne ow łosien ie  z rąk, nóg  i pach. 
G w a ia n tu je m y  za  sku tek .  P róbk i  
b ezp ła tn e .  (W  e j ś c i e p rzez  sień). 

X  SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

^ r a c o w n i a  F u t e r
P rzy jm u je  w szelk ie  ro b o ty  k u ś ­
n iersk ie  w e d łu g  na jnow sz jrch źur-  
nali po  bardzo  przys tępn jrch  cenach

Józef B o c h e n e k
Kraków, B r a c k a  1 a.

Poszukuję p o k o ju  z w y g o d a m i w 
śródm ieściu . Z g łoszen ia  do adm in. 
„K uriera  W lecz."

Restauracja Powszechna 
H d e !  — P O N T I  

Kraków, Karmelicka 17. Tel. 154 47
w yda je  sm aczne obiady  z 3 dań  1 zł.

i m i f l U R t i l i l  K f f Y S Z m u i f l
:■■= „OLvMPIA“ -

SZLIFIERNIA SZKŁA I WYTWÓRNIA 
====== L U S T E R  - =

GUSTAW  BAR^N
Sąd. z sp rz . rz e c z o z n a w c a

K R A K Ó W ,  UL. KARMELICKA L. 10
T e l e f o n  N r  S 1 M S

P o le c a : A rty s ty czn e  p ra\j d z iw ę  k ry sz ta ły  o ło ­
w ia n e , lu s tra  i sz y b y . C e n y  n i s k i .  i.

N A U K A

S Z K O Ł A  M UZYCZNA  
i m .  S i .  M O N I U S Z K I

Kraków, ul. Mikołajsita L. 3 2 .
== =  Telefon 17616. ===
W P I S Y  CODZIFNNIIE
W sz y s tk ie  p rzedm io ty .  K lasa  m uzyki
jazzo w o -fo r tep ian o m ej  i ak o rd een u .
Chór.-Orkiestra, Muzyka Kameralna
=  Zniżki Kolejowe. =
Fortepianu lekcje  p r z y jm u je  Prof. 

Israeli, d y p lo m o w an y  p ian is ta ,  b. 
p ro fe so r  w y ż sz e '  k la sy  fo r tep ian u  
in s ty tu tu  im. P a d e re w s k ie g o  we 
L w ow ie ,  b. uczeń k lasy  m is trzów  
prof S te u e rm a n a  (W iedeń) .  Z g ło ­
szenia, Szkoła Muzyczna Zyblikie- 
wicza 5 tel. 176-51. P ry w a tn ie  
D łu g a  61. T e le fo n  113-69.

Korespondentem po lsk im , n iem iec­
k im , f rancusk im , ang ie lsk im  zostać  
m o żesz  po  nabyc iu  w zorów  lis tów  
hand low ych  .,Omega'*. P ro sp ek ty  
w y s y ła  K s ięg a rn ia  L ingw inis tycz- 
na. K rak ó w , S zew sk a  17a.

Gry na fortepianie m eto d ą  szybką .
1 d o k ładną ,  uczy także p o cz ą tk u ją ­

cych s ta rszy ch  rutynowana s i ł a .
I K raków , W ie lopo le  22 II p ię tro  

mmmmmm m ieszkanie 4.

Angielski, francuski,  niemiecki, — 
metodą Ausona—K ro w o d e rsk a  5. 
Złotych 4. —  miesięcznie.

KURSY SAMOCHODOWE — K raków , 
KRUPNICZA 14. (daw nie j S z e w sk a  1). 

tel. — 206-88. P ro w ad z o n e  p rzez  
tachow ców . P raw o  jazd y  g w a ran  
towane. W p isy  codziennie.

WPISY na kon ces jo n o w an e  jed n o ­
roczne K U R S Y  H A N D L O W E  
FEINBERGA S ta ro w iś lu a  28, p rz y j­
m u je  się codziennie.

L O K A L E ♦
Sklepy Starowiślna 19 i Św. Mar­

ka 27 w Krakowie Z m ag a z y n a ­
mi i p iw nicam i do w y n a ję c ia  za ­
raz. W ia d o m o ś ć :  S ta ro w iś ln a  19, 
1 p ię tro  m. 8 telefon 148 32 od 
8 — 10 rano

S P R Z E D A Ż

Do sprzedania gruszk i  oraz konsola  
z m arm u rk ie m ,  szafa w v so k a  i 
g łęboka  z półkam i, 2 Flary b lasza­
ne po d  rzeźby , karn isze  d re w n ia ­
ne toczone, b eczk a  i w an ien k a  b la ­
szana, śvt iecznik żelazny, złocony, 
s ta re  k w a te ry  ok 'en n e  i la ta rn ie  
grobow e. W iadom ość :  S ta ro w iś ln a  
19, [ p. m. 8, te lefon  148 32 od 
8 — 10 rano.

Japończycy posuwają 
się naprzód

Tokio. Pat. Agencja D om ei donosi:
W ojska japońskie przerw ały  nic ty lko  

pierwszą linię ob ronną H ankou , lecz rów* 
r.ież w ew nętrzne linie obronne okolicy Ku 
\!iih Kwangtsi i Tcian. Jeden  z oddziałów  
japońskich zajął wczoraj po  po łudn iu  was 
:n ą  ze strategicznego punk tu  w idzenia miej 
: Powość Kwangtsi inny  zaś oddział — miej 
sc-owość Kushih na drodze z Liuan do Si* 
nyang na po łudniow ym  odcinku linii kos 
lejowej Pekin — H ankou . W ojska chińskie 
straciłe w obronie K wangtsi przeszło 10tvc 
zabitych. W  ręce Japończyków  w padło  
prócz tego 600 jeńców , około  5 arm at po* 
low ych i k ilkadziesiąt ciężkich i lekkich 
karab inów  maszynowych.

T oko. Pat. Japońskie dow ództw o wojsk. 
v. C hinach środkow ych donosi, że lo tn icy  
japońscy zestrzelili przez pom yłkę na od* 
cir.ku H anke u. c\ wilny sam olot chiński, na 
jeżący do  linii „Europa — Azja". W  spra* 
wie tej w drożono  dochodzenie

Defilada „Służby Procy"
przed Hitlerem .

N orym berga. Pat. Dziś odby ł się w ra 
mach kongresu party jnego , p rzed  kar.de* 
rzem H itlerem  i innym i dosto jn ikam i par 
tyjnym i wielki przem arsz „S łużby Pracy", 
w k tóryn wzięło udział 40.000 mężczyzn i 
2 000 kobiet.. Po złożeniu m eldunku przez 
kierow nika pracy Rzeszy, w ygłosił kanclerz 
H itler krótk ie  przem ów ienie,

Norymberga. Pat. H enlein  po  przyhy* 
ciu do Norymfcergi odbv l dziś dłuższy to z  
mowę z m inistrem spr. zagi R ibbentropc m.

foso w M j g  dzieci
hiemfiai Gojskieh do Reichu. .

S iem ianow ice .  Jak w iadom o. 
, V o lk s b u n d ” ś ląsk i o rgan izu je  rok  
rocznie kolonie dla dzieci N iem ców  
z Polski w N iem czech. W  roku  Die 
żącvm  tak ie  kolonie były  u rząd zan e  
w B y to m iu  o ra /  w Rokietn icy  na 
Ś lą sk u  O polsk im . J a k  ośw iadczy ł 
ojciec jed n e j  z dz iew czynek ,  k tó ra  
Dyła na jed n e j  z tych  kolonij, 
w szy s tk ie  dzieci m usia ły  p rze jść  o- 
b o w ią /k o w o  k u r s  nauki je ż y k a  n ie ­
mieckiego.

Lotnisko niemieckie no Slisku
W ro c ław .  N a pograniczu  czecho­

s łow ack im , w m iejscow ości Ziegen- 
hals n a  Ś lą sk u  rozDoczęto prace  
nad b u d o w ą  lo tn iska  w o jskow ego . 
Chłopi o trzym ali  rozkaz w y k o p an ia  
kartofli  z pól w przec iągu  3-ch dni, 
k tó re  zo s ta ją  za ję te  pod b u d o w ę  
lotniska.

B i U ń P a ń s i i n o  zo sierpień
W arszaw a  Tymczasowe zamki i? 

cie rachunków  skarbow ych  za mie<= 
siąc sierpień br. tj. 5*y miesiąc ok i\™< 
su budżetow ego 1938/39 w ykaznją  

i d o ch o d y  w kwocie 190.109 tys. zi i 
w yda tk i  l c0.910 ty s. zl. N ied o b ó r  wy 
nosi zatem SOI tys. zi.

Sierpień jako miesiąc, na k tó ry  me 
.przypadają tenn iny  większych piat* 
ności poda tkow ych , jest stale okre* 
sera słabszych w pły wów .

Do tygodnia już tacza sio wołki
w Rsngoonie

K angoon. Pat W  trwających od 
tygodn ia  walkach m iężzy  a  mancz\ 
kam i a muzułm ańskim i Hindusiami 
zginęło 21 osób a 112 odniosło  rana

Ródź Dolskich hitlerowców
u p. premiera

W arszaw a. Pan prezes rady  m i­
n is trów  gen. STawoj Sk ładkow ski 
przyjął w ’ dn 7 bm. sen. Whesnera 
a następnie przedstawicieli kapituły 
archidiecezjalnej w arszaw skie j  ks. 

i kan. YTęglcwioza, k tó ry  zaprosił p. 
premiera na uroczystość otwarcia 
muzeum archidiecezialnego.

W 100-Jecśe urodzin 
A. Asnyka

W  Krakowie są czynione przygotow ania 
do  uroczystego obchotłu  I00*ej rocznicy uro 
dzin A dam a A snyka, jednego z n a iw b it*  
niejszych Polaków  !9*go stulecia któ-v  ży­
ciem twym i tw órczością • ściśle związał się 
z Krakowem. U roczystości rozpoczną uę w 
sobotę 10 bm. pogadankam i we wszystkich 
szkołach krakow skich. N astępnego dnia, w 
niedzielę nastąpi złożenie hołdu przez ucze 
stoików  uroczystości u sarkotagu W ielkiego 
Poety. po łudnie  w dom u p rzy ulicy Lob 
i/hwskiej 7 odsłonięta zostanie tablica pa* 
miątkow a ku czci A dam a A snvka. W  czasie 
tej uroczystości przem ów ienie w ygłosi pre 
zydent miasta K rakow a; zabiorą rów nież 
głos p rzedstaw iciele-św iata  literackiego za 
rządu TSL oraz federacji PZO O .

C z y ta jc ie  „albo-albo„
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